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Od Administracji.

Szan. P. T. Prenumeratorów uprasza­
my o rychle odnowienie prenumeraty, 
celem uniknięcia przerwy w dostawie 
dziennika.

Prenumerata na miesiąc Wrzesień wynosi w miej 
*cu 2 kor., z odnoszeniem 2 kor. 40 hal., na pro­
wincji 2 kor. 70 hal.

Nowo przystępujący pienumeratorowie 
otrzymają początek sensacyjnej powieści 
» Narzeczona Lotaryngji« Juljusza Mary, 
pierwsze 28 arkuszy za dopłatą 40 hal

Pogłoski pokojowe.
Koalicja Węgierska okazuje nastrój pokojowy. —  Gło 
ay poselskie i piaaowe. — Nowy komentarz adresu.— 
Zgodzie nie nie stoi naprzeszkodzia— Relacje o posła 
durniu Fejervarego. —  Zachwiane stanowisko Kristof 
iego. —  Cel tych manewrów. —  Dzień 1. września.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Z Budapesztu ladchodzą dziwne, dziwne 

wieści. Zamiast fanfary bojowej, słyszymy pie 
śni pokojowa

Od dwóch dni napływają informacje, które 
dowodzą, źe za kulisami toczą się rokowania 
pokojowe. Na scenie koalicja i rząd wygrażają 
sobie wojowniczo, zaciekle. Kto przecież ma 
wprawne oko, rozpozna w owych gestach pozę 
wyuczoną. Obie strony wygrażają sobie, by nie 
wyjść z wprawy. Ale wysłańcy obustronni za 
eceną targują się, by doprowadzić do skutku 
kompromis.

Korespondent budapeszteński dziennika «Zeit> 
adjutant publicystyczny koalicji, dowiódł w pią 
tek, że objęcie rządów przez tą koalicję właści­
wie nie stoi na przeszkodzie. W uchwalonym  
przez siebie adresie koalicja nie żądała wyra 
źnie komendy wojskowej. Pragnęła tylko reformy 
UBtroju armji wspólnej, takiej reformy, która 
odpowiadałaby lepiej państwowości węgierskiej. 
Śą to ramy obszerne: można w nie wstawić 
niejedno.

Pozatem ów korespondent odsłonił światu 
fakt ciekawy; — baron Fejervary przygo 
to wał wszystko do zaprowadzenia granicy cel 
nej węgierskiej; komory będą utworzone, tylko 
cła władze graniczne węgierskie przez czas pe­
wien nie będą pobierały. Tegoż chce opozycja. 
Nawzajem Btronnictwo niezawisłości pierwej, niż 
baron Fejervary, włączyło do programu hasło 
o zaprowadzeniu głosowania powszechnego.

W gruncie rzeczy nic nie stoi na przeszko 
dzie, by zawrzeć kompromis.

Również celniejsi posłowie koalicji, Eotv5ss, 
Ugron i inni przemawiali bardzo pojednawczo 
w ostatnich paru dniach. Tłomaczyli, że nie 
należy doprowadzać do ostateczności. Ucierpi 
bowiem państwo węgierskie, jego kredyt, struktu­
ra  wewnętrzna.

Dzisiaj, w niedzielę te pogłoski pojawiły się 
jeszcze Bilniej w prasie budapeszteńskiej. Dzien­
niki węgierskie, idące razem z koalicją, utrzy­
mują, że ta ostatnia jest gotową zawrzeć kom 
promis. Baron Fejervary zgrzeszyłby ciężko, 
gdyby z owego naBtroju pojednawczego opozy­
cji nie skorzystał.

Zresztą — utrzymuje prasa opozycyjna — 
baron Fejervary otrzymał na ostatniem posłu­
chaniu w Ischlu kosza. Monarcha nie zatwier­
dził jego planów wojowniczych. Zbrojmistrz- 
prezes gabinetu musi jeszcze raz Btawić się na 
posłuchanie. Przypadnie ono między 10 i 12 
września.

Monarcha sądzi, że plany ministra spraw 
wewnętrznych Kristoffego, zmierzającego do za­

prowadzenia powszechnego prawa głosowania, 
sporu narodowego nie załatwią, mogą natomiast 
wywołać inne bardzo groźne powikłania. Mini­
ster Kristoffy zaangażował się tak  dalece w tej 
sprawie, źe będzie musiał ustąpić jeszcze przed 
15 września, jeżeli monarcha odrzuci jego plan. 

Co z tych wszystkich pogłosek wynika? 
Opozycja za kulisami wyciąga rękę do zgo 

dy. Na zewnątrz część prasy opozycyjnej zaw­
czasu zrzuca winę na Fejervarego, gdyby u- 
porczywem trzymąniem się władzy utrudnił za 
żegnanie sporu. Qzęść druga prasy podkopuje 
stanowisko gabinetu parlamentarnego puszcza­
niem pogłosek, iż baron Fejeryary i Kristoffy 
utracili częściowo zaufanie monarchy.

Taka gra toczy sięcd kilku dni. A terrrin 
otwarcia parlamentu, dzień 15 września zbliża 
się nieubłaganie.,.

Co zyskali Japończycy ?

Jeden z wyższych urzędników w Petersbur­
gu, zajmujący wybitne stanowisko w zarządzie 
do spraw Dalekiego Wschodu, udzielił współ­
pracownikowi Rusi ciekawych informacji co do 
korzyści, jakie zapewnia Japończykom układ 
pokojowy,

•Zacznijmy od tego — powiedział — że o 
trzymują oni południową część Sacbalinu. Jest 
to dla Japończyków wielka korzyść zarówno 
z punktu ekonomicznego, jak i strategicznego.

•Z punktu ekonomicznego UBtąpienie połu­
dniowej części Sathalinu ma ważne znaczenie 
dlatego, że część ta jest właśnie najbardziej ob 
fitującą w rybę. Przemysł rybny — to, można 
powiedzieć, pięta Acbilesowa stosunków rosyj 
sko-japońskich. Dla Japończyków jest to kwe­
st ja życia, ponieważ z jednej strony ryba s ta ­
nowi dla nich główny pokarm, z drugiej zaś — 
ze śledzi przygotowują oni rodzaj nawozu, nie­
zbędnego dla użyźniania pól.

*z.eby nabrać wyobrażenia o bogactwach 
rybnych południowej części Sachalinu, trzeba 
choćby raz zobaczyć ławę śledzi. Obserwowa­
łem to zjawisko i mogę powiedzieć, źe bogac­
two ryby jest tam wprost niewyczerpana W y­
starczy niewielkiej fali morskiej, by brzeg po­
krył Bię górami śledzi na przestrzeni kilku 
wiorst.

•Jeśli wziąć pod uwagę, że Japończycy o 
trzym ają prawo rybołóstwa na całym brzegu 
Sachalinu i Kamczatki, to sprawa przedsta­
wia się bardzo poważnie, gdyż wszystkie szan­
se w tym względzie będą odrazu po Btronie Ja 
pończyków. A właśnie z powodu rybołówstwa 
wynikały dotychczas ciągłe nieporozumienia.

•Japończycy są narodem przedsiębiorczym, 
mając więc za sobą wszystkie szanse i znajdu­
jąc się w pobliżu swej ojczyzny, zagarną bez 
wątpienia w swoje ręce cały przemysł i handel 
rybny.

•Przy Rosji pozostanie wprawdzie północna 
część Sachalinu, która, przypuśćmy, że posiada 
również pewne bogactwa, jak naftę i węgieL 
Lecz powtarzam, źe odstąpienie południowej 
części Sachalinu ma daleko poważniejsze zna­
czenie, niż to się nieznającym stosunków na 
Dalekim Wschodzie może wydawać.

«Co do punktu strategicznego, odstąpienie 
południowej części Sachalinu jest jednoznaczne 
z z a m k n i ę c i e m  w y j ś c i a  z W l a d y w o -  
s t o k u .  Przypuśćmy, źe obie strony przyjęły 
za warunek niefortyfikowanie wysp 7. Lecz je­
śli południowa część Sachalinu będzie należeć 
do Japończyków, a druga strona cieśniny La 
Perouse (północna część wyspy Jezo) jest także 
w ich rękach, to samo przez się wynika, że 
i bez fortyfikacji będą oni panami położenia: 
w razie ponownego zaostrzenia się Btosunków 
rosyjsko japońskich, wystarczy, by Japończycy 
założyli miny w cieśninie La Perouse i wyjście 
będzie zamknięte.

•Jeśli wziąć pod uwagę cały konflikt rosyj­
sko-japoński, to trzeba przys i, że Japończycy 
osiągnęli właściwie wszystko to, czego na Berjo 
pragnęli

Ale co jest najciekawsze. Kiedy przeczyta­
łem warunki, na jakich w przybliżeniu ma n a­
stąpić zawarcie pokoju, odrazu doszedłem do 
wniosku, że warunki te — w ogólnych zary­
sach — były już ułożone w r. 1901.

W tym czasie powstało w Japonji tak  zwa­
ne Towarzystwo Amurskie pod przewodnictwem 
księcia Konoie. Celem tego Towarzystwa było 
)odburzanie Japończyków do wojny z Rosją.— 
W tym celu zbierało ono materjały o Rosji i 
wydało broszurę, w której poddało krytyce po­
tęgę Rosji, przedstawiając jej bezsilność i w e­
wnętrzne rozterki. Broszura ta prócz tego wzy­
wała otwarcie naród japoński do wojny z Ro- 
sją, przyczem wyliczała korzyści, jakie skut­
kiem tej wojny Japończycy mogą osiągnąć.

• W siódmym rozdziale tej książki, wydanej 
w Japonji w r. 1901, znajduje się następujące 
wyliczenie tych korzyści, jakie Japonja powin­
na osiągnąć z przyszłej wojny:

1) Japonja ściśle określi liczbę straży koleji 
mandżurskiej. Bez pozwolenia Japonji straż ko­
lejowa nie może być wzmocnioną.

2) Poddani wszystkich państw powinni ko­
rzystać z jednakowych praw w MandżurjL

3) Port A rtura i Talienwan mają być zamie­
nione na porty handlowe. RoBja niema prawa 
utrzymywać tam sił zbrojnych.

4) Rosja niema prawa utrzymywać wojska 
na granicach Korei i Chin.

5) Ograniczenie rosyjskich sił morskich na 
Wschodzie.

6) Japonja zabiera kolej syberyjską jako za­
staw do czaBU wypłaty kontrybucji

7) Przejazd po Amurze i innych rzekach do­
zwolony dla poddanych wszystkich pań9tw.

8) Prawo zajmowania się rolnictwem, prze­
mysłem, górnictwem i t  p. przysługuje na Sy- 
berji poddanym wszystkich państw na równi 
z Rosjanami.

9) Sacbalin musi być oddany Japonji.
10) Chińczycy mogą być posiadaczami koleji 

wsc hodnio chińskiej na jednakowych zasadach 
z Rosjanami*.

Takich informacyj o przypuszczalnych ko­
rzyściach Japonji z obecnej wojny udzielił współ­
pracownikowi Rusi dygnitarz rosyjski, obeznany 
ze stosunkami na Dalekim Wschodzie.

Informacje te potwierdzają nasz pogląd, za­
znaczony w poprzednich artykułach, źe z po­
wodu wyniku rokowań pokojowych w Ports- 
mouth, niema żadnej podstawy do podnoszenia 
zwycięstwa* Rosji i klęski dyplomatycznej J a ­

ponji. Dośó tu  bowieiu zwrócić uwagę, że n. p. 
wynikające z trak tatu  pokojowego korzyści, ja ­
kie przyniesie Japonji tylko przemysł rybny, 
mogą mieć dla niej bezwątpienia stokroć więk­
sze znaczenie, niż kontrybucja.

Prasa rosyjska o pokoju.

Wśród umiarkowanych i poważnych głosów 
prasy rosyjskiej z powodu zawarcia pokoju, 
nie brak i nut fałszywych, które odzywają 
się rażącym  dysonansem w obecnem położeniu 
Rosji.

Przedewszystkiem uderza ton — pisze Ruś — 
jakby tryumfu z odniesionego zwycięstwa: «Ot, 
czego dopięliśmy! Wyprowadziliśmy Japończy­
ków w pole i okręciliśmy ich dookoła palca. 
Japońskim pełnomocnikom nie pozostaje teraz 
nic innego, jak zrobić sobie charakiri*.

Ruś Błusznie sądzi, źe mówić o jakimś „try­
umfie* Rosji byłoby w obecnych warunkach 
nie na miejscu. „Dyplomatycznego zwycięstwa — 
pisze — niepodobna było osiągnąć po szeregu 
klęsk wojennych. Wszystko, czego można było 
oczekiwać, to jedynie uniknięcie nowej klęski
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dyplomatycznej — i to, zdaje się zostało, osią­
gnięte*.

Nie cieszy się również ze « zwycięstwa „Ro­
sji i p. Suworonin na szpaltach Now. Wrem., pi­
sząc w swych «Małych listach0:

«Zatem pokój. Pokój najgorszy ze wszyst­
kich, jakie kiedykolwiek Rosja zawierała. Po­
mimo to pokój zawarty. Zły pokój jest lepszy 
od dobrej waśni. Tak zapewne trzeba i teraz 
powiedzieć, acz z bólem serca. Cieszyć się sta­
nowczo niema z czego, niepodobna iluminować 
ulic i wywieszać chorągwi, chociaż każdy po 
kój posiada niewątpliwie tę dobrą stronę, że 
ludzie przestaną swą krew przelewać.

•Przegraliśmy wojnę. Smutna to karta w 
dziejach naszych i pozostanie już taką na 
wieki. Japonja otrzymała wszystko, czego 
chciała, i, oczywiście, otrzyma pod różną na 
zwą owe miljardy, których potrzebuje.

•Japonja właściwie ustąpiła tylko w sprawie 
okrętów w portach neutralnych, niezbyt dla niej 
potrzebnych, i w sprawie przyszłej naszej es 
kadry na Dalekim Wschodzie, której i tak nie 
będziemy mieli wcześniej, jak za lat 20. A tym­
czasem Japonja pozyska taką flotę, z którą nie 
potrafimy się ani my mierzyć, ani bodaj Ame­
ryka. Na lądzie nie doznaliśmy Sedanu i ni 
gdybyśmy go nie doznali, gdybyśmy prowadzili 
nadal wojnę, na morzu jednak spotkał nas Se- 
dan najzupełniejszy*.

Pomimo tak  rozsądnych uwag i skonstatowa­
nia, że Japończycy osiągnęli właściwie to, cze 
go im było potrzeba, wydawca i redaktor Now. 
Wremieni nie może sobie jednak odmówić tej 
przyjemności, aby nie wskazać, że Japoń­
czycy ulękli się właściwie... Liniewicza! Zapew­
nia bowiem najpoważniej, że według otrzyma 
nych informacyj z najwiarogodniejszych źródeł, 
Japończycy przyjęli warunki rosyjskie jedynie 
na skutek telegramu Oyamy, który telegrafował 
do Tokio, „że nie ręczy za zwycięstwo0.

Okazuje się więc, że Oyama nie był tak 
dzielnym, jak Liniewicz, który właśnie po roz­
poczęciu rokowań telegrafował do cara, że a r ­
na ję japońską rozbije w puch i proch! Tak 
twierdzi przynajmniej p. Suworin i można zgo 
dzić się z jego zdaniem, nadmieniwszy jedynie, 
że Oyama wogóle nie miał potrzeby naśladować 
Liniewicza i z pewnością wcale nawet nie te­
legrafował do mikada, bo pocóź miał zapewniać 
o swem zwycięstwie, kiedy dotychczasowa jego 
działalność była najlepszym tego dowodem. Po 
mimo więc „wiarogodnych informacyj0 p. Suwo 
rina ów złowróżbny dla Japończyków telegram 
Oyamy należy uznać za niewinną blagę, m ają­
cą salwować honor zdemoralizowanej ciągłemi 
klęskami i w razie dalszego prowadzenia woj­
ny skazanej na zagładę armji rosyjskiej.

Przeciwko zbytniemu animuszowi wojenne-

WINA i POKUTA
93 (Ciąg daliey).

— Po drugiej stronie rzeki na ulicy *** po­
nad biurem jednego z dzienników — powiedział, 
podając kartę Laurze. — Przypuszczam, że nie 
trudno będzie znaleźć państwu wskazany dom.

Laura podziękowała artyście, ujęła pod rękę 
męża i oddaliła się z nim.

— Już nie pragnę dziś oglądać innych obra­
zów, Filipie — mówiła — a  chciałabym, byś 
zaprowadził mnie zaraz do pracowni p. Kerstal- 
la, zrobisz mi wielką przyjemność, Filipie, jeżeli 
powiesz: tak.

— Kiedyż to odpowiedziałem: nie, na to, coś 
żądała, Lauro? Pojedziemy bezzwłocznie do pana 
Kerstalla, kiedy sobie życzysz tego. Powiedz mi 
jednak, dlaczego z taką niecierpliwością chcesz 
zobaczyć stary portret twego ojca?

— Bo czuję potrzebę zobaczenia go, jakijn 
był przed wyjazdem do Indji; chcę widzieć, ja­
kim był, będąc młodym i pięknym, nim go 
świat oziębił. Zdaje mi się, Filipie, że od chwili, 
jak się znamy i kochamy, myślę tylko o tobie 
i nie dbam prócz ciebie o nikogo na całej tej 
niezmiernej ziemi. Ale przedtem, martwiłam się 
z powodu mego ojca. Spodziewałam się, że bę­
dzie mnie kochał, budowałam zamki na lodzie, 
myśląc o jego powrocie, sądziłam, że będziemy 
bliżsi siebie i drożsi, niż kiedykolwiek byli Bobie 
bliscy i drodzy ojciec z córką. Wierzyłam w to, 
Filipie; co noc śniłam jedno i to samo. Szczę 
śliwę to były sny, w których widziałam przy­
bywającego ojca, czułam, jak mnie obejmował 
silnemi ramiony i przyciskał do piersi, a ude 
rżenia jego serca łączyły się z uderzeniami mego. 
A gdy przybył nareszcie, zdawało mi się, że to 
nie ojciec, ale kamienny człowiek, twarz blada, 
nieruchoma, odpychała mnie; głos surowy i zi­
mny ścinał mi krew w żyłach. Bałam się go,

mu, okazywanemu obecnie przez pewne sfery 
rosyjskie, występuje nawet Bazświeł^ który z te­
go powodu pisze:

„Urąganie i drwiny pod adresem Japonji, 
samochwalstwo, które już przyprowadziło nas 
nad brzeg przepaści, oraz bezsensowne domy­
sły, na które tak łatwo dają Bię brać nasi ro 
dacy, powinni już szowiniści gazetowi odłożyć 
wreszcie do zamkniętej skrzynki. Wysilając 
swój dowcip w tym zakresie i dążąc ciągle po 
tej drodze, stajemy się tylko śmiesznymi i go­
dnymi litości w oczach całego świata.0

Nie pojmują tego naturalnie organy hołdu­
jące »patrjotyzmowi«, reprezentowanemu przez 
* czarne seciny« i rozdzierając szatę z powodu 
zawarcia pokoju, uderzają buńczucznie w nutę 
wojenną. »Nie masz już teraz żadnych wątpli­
wości — woła Bwiet — sprawa kończy się po­
kojem, tak bardzo dla Japonji(?) potrzebnym. 
Nie sprawdziła się nadzieja, że nie ustąpimy ani 
piędzi ziemi: połowa Sachalinu, południowa, lep­
sza, przechodzi na własność Japonji. Wobec tej 
wiadomości wszystkie inne szczegóły bledną. 
Na razie nie możemy nawet ocenić ogromu te­
go faktu*.

Smet oświadcza nawet, że »póImiljonowa ar- 
mja Liniewicza rzuciłaby się w czasie konfe 
rencji portsmoutskiej na wroga, gdyby dowodził 
nią jaki Suworow lub nawet Skobielew*. »Woj 
ska nasze nie rozbite — pisze dalej — a ich 
zapał wojenny (!) został oblany teraz strumie­
niem zimnej wody z fontanny humanitaryzmu, 
którym obdziela teraz cały świat prezydent Roo- 
seyelt. Pokój, obecnie zawierany, odsuwa tylko 
wojnę, lecz jej bynajmniej nie zażegnywa*.

Swieł zapowiada więc nową wojnę; z Japo- 
nją! Mogą jednak Japończycy spać spokojnie: 
tego rodzaju wojowniczość okazują »patrjoci« 
rosyjscy, którzy nietylko rubla by nie dali na 
dalsze prowadzenie wojny, lecz nawet każą pła­
cić sobie bardzo drogo czynownikom za swe »pa- 
trjotyczne wynurzenia*.

Ogół społeczeństwa rosyjskiego, jak świadczą 
głosy przeważnej części prasy rosyjskiej, w yra­
ża zadowolenie, że wreszcie zakończyła się ta 
bezcelowa a tak rujnująca Rosję wojna i pra­
gnie przede wszy stkiem pokoju. Kuś zaś sądzi, 
że właśnie zrzeczenie się przez Japonję kontry­
bucji, któraby mogła podrażnić miłość własną 
narodu rosyjskiego i wywołać chęć odwetu, u- 
czyni pokój pewnym i trwałym.

Jako bardzo charakterystyczny głos o po­
koju, warto na zakończenie przytoczyć tu po­
gląd feljetonisty Słowa petersburskiego, który 
pisze:

•Cieszyć się, żeśmy stracili połowę wyspy, 
chyba nie należy, ale martwić się, właściwie 
mówiąc, nie ma czego. Ustąpiliśmy Japończy­
kom połowę »katorgi« i nic więcej. Sachalin nie

Filipie, bałam się własnego ojca; a pomału przy­
szliśmy do tego, że się unikamy i patrzymy na 
siebie, jak nieznajomi — gorzej, niż nieznajomi, 
bo widziałam, że ojciec patrzył na mnie ze 
wstrętem; czytałam to w jego surowych i okru 
tnych oczach. Czy możesz się zatem dziwić, że 
chcę zobaczyć, czem był w młodości. Może go 
pokocham, patrząc na uśmiechnięty obraz nie- 
powrotnej młodości.

Laura mówiła to wszystko półgłosem, prze­
chodząc z mężem świetne galerje Luwru. Szła 
prędko, była bowiem tak ożywioną, jak dziecię, 
któremu obiecano, że pójdzie na spacer, gdzie 
się wybornie ubawi.

ROZDZIAŁ XI.
Poszukiwanie portretu.

Ulica *** była mała i wązka, zabudowana 
wysokimi domami o nędznej powierzchowności, 
małe, brudne sklepiki, zajęte przez drobny han­
del korzenny i owocowy rozweselały ją tu i ów­
dzie. Z zabrukowania jej można było wnosić, 
że musiało tu być jakieś powstanie ludowe, 
podczas którego powyrywano bruk, by z niego 
stawiać barykady, a potem poukładano kamie 
nie, jak się zdarzyło, źle lub dobrze. Słowem, 
była to ulica przeznaczona, jak się zdawało, na 
to, fb y  w najprostszy jak można sposób w y­
tworzyć jak największą liczbę różnego rodzaju 
niedogodności, pod tym względem ulica ta  była 
arcydziełem.

Dom, w którym pan Kerstall, malarz an­
gielski, miał swoją pracownię, był ponurej po 
wierzchowności; pod ciemną jego bramą Filip 
Jocelyn z żoną wysiedli z powozu.

W portyku były drzwi, a dalej podwórze i 
brama innego, stykającego się z nim, domu; — 
rząd czarnych okien bez firanek wychodził na 
podwórko, porosłe trawą, wydobywającą się z 
pośród bruku.

Nie było ani odźwiernego, ani odźwiernej;-— 
jakaś stara kobieta przechodząca, zatrzymując

przynosił nam żadnych dochodów i tylkośmy 
dokładali nasze krawo zapracowane grosze. S tra­
ciła nie tyle Rosja, co główny zarząd więzień 
ale dla jego talentów kolonizacyjnych dość mu 
będzie aż nadto północnej części Sachalinu. Ro­
sja poniosła straty moralne, gdyż ustępstwa te­
rytorialne są uważane powszechnie za przyzna­
nie się do porażki, ale w naszym wieku pra­
ktycznym należy się zrzec fałszywych senty­
mentów. W naszych czasach »pokój hanie­
bny*, to, właściwie mówiąc, zwykły strach na 
wróble*.

Akcja gminna w Królestwie.

Miechów 3 września.
Roku jeszcze niema, jak lud nasz wiejski 

wystąpił do walki z rządem moskiewskim o swe 
prawo przyrodzone, o język polski, i chociaż 
tak od niedawna walczy, chociaż w armji na­
rodowej jest rekrutem zaledwie, jednak z pozy­
cji raz zajętej nie cofa się, a broni jej z zacię- 
tością, z uporem starego wiarusa, osiwiałego w 
bojach. Przykład takiej uporczywej walki daje 
nam gmina Tczyca miechowskiego pow. Pierw­
sze zebranie gminne odbyło się w lutym b. r , 
Gminiacy zażądali na nim spisania uchwały 
o wprowadzeniu języka polskiego w urzędowa- 
niu gminnem. Wójt Sitek i pisarz Grudziński 
zaprotestowali przeciwko temu, twierdząc, iż ta 
inowacja może spowodować powrót pańszczy­
zny. Wielu niedość jeszcze uświadomionych 
włościan, uwierzyło w ten bezsensowy argu­
ment, wobec czego na owem pierwszem zebra­
niu zebrano tylko około 40 podpisów za języ­
kiem polskim.

Na następne zebranie zjechało się bardzo 
dużo włościan i obywateli ziemskich. Wszyscy 
jednogłośnie zażądali wprowadzenia języka po 
skiego. Wójt i pisarz, wiedząc, iż na zebraniu 
będzie wznowiona sprawa języka polskiego, pg. 
częii sami i przez opłaconych agitatorów s u ­
szyć gminiaków, iż jeśli ci ośmielą się Pisa6 od­
powiednią uchwałę o wprowadzeniu*języka poL- 
skiego, to na przyszłe zebranie rząd przyśf© 
Kozaków. Znalazło się trochę małodusznych 
włościan, którzy zlękli się tych postrachów, lecz 
znaczna większość zażądała spisania uchwały
0 języku polskim; wtedy wójt z pisarzem scho­
wali księgę uchwał twierdząc, iż czynią to ©a 
rozkaz naczelnika powiatu. Gminiacy jednak 
nie cofnęli się i spisali uchwalę na oddzielnym, 
arkuszu papieru.

Po tern zebraniu nastąpiły represje ze stro- 
ny rządu: dwóch obywateli pp. Kozłowskiego
1 Szadkowskiego skazano administracyjnie na 
wysiedlenie z granic Królestwa (pierwszy z nich 
jeszcze dotychczas nie powrócił), trzech skaza-

się przed bramą, powiedziała Filipowi, że p. 
Kerstall mieszka na drugiem piętrze. Laura z. 
mężem wdrapali Bię na schody, pokryte błotem, 
zamiast dywanu; minęli prawie po ciemku biu- 
ro dziennika i zatrzymali się przed czarnemi 
drzwiami Filip zastukał i po dość długiej chwili 
otworzyła drzwi stara kobieta przyzwoitsza i  
porządniej ubrana, niż ta, która wskazała mie­
szkanie malarza, mająca jednak podobieństwa 
do klasy ludzi, zamieszkujących prawdopodo­
bnie podwórze.

Filip spytał po francusku o Pana Kerstalla 
ojca; stara odpowedziała nosowym głosem, że 
p. Kerstall ojciec nie przyjmuje nikogo, ale p. 
Kerstall syn jest na usługi. Jocelyn odpowie­
dział, że będzie bardzo zadowolniony, mogąc wi­
dzieć przynajmniej młodego pana Kerstalla; a  
stara wprowadziła baroneta i jego żonę do sa ­
lonu, uderzającego obrazem minionej świetności; 
zegarów i kandelabrów ze złoconego bronzu by­
ło tam przynajmniej po dwie sztuki na jedno 
krzesło lub stół.

Filip podał kobiecie bilet wizytowy; zaniosła> 
go do sąsiedniego pokoju, z którego, za otworze­
niem drzwi, buchnął zapach tytuniu. ‘V a e 
spełna trzy minuty drzwi otworzyły się powtór­
nie; człowiek w średnim wieku, wesołej powierz­
chowności, z czarną brodą, w płóciennej bluzie*, 
poplamionej różnemi farbami, ukazał się na pro­
gu przyległego pokoju w pośród obłoków dymu 
podobny do pogańskiego bóstwa,, albo do ducha 
afrykańskiego, który tylko co wymknął się. z. 
butelki.

Był to młody p. Kerstall; przedstawił się 
sam p. Filipowi i czekał, co mu powiedzą przy- 
byli.

Filip wytłómaczył mu interes i opowiedział, 
malarzowi, że przed trzydziestu pięciu laty por­
tret Henryka Dunbara, jedynego syna Perci- 
yala Dunbara, bogatego bankiera, był zrobio­
nym przez pana Michała Kerstalla malarza, 
bardzo wziętego naówczas,



Nf. 204 L OS  N A R O D U dnia 5 września 3

no na karę po 300 rubli, a jednego z gospoda­
rzy, p. Lubelskiego na miesiąc aresztu.

W miesiącu kwietniu odbyło się trzecie ze­
branie, bardzo niefortunne, ponieważ spisano na 
niem uchwałę po rosyjsku. Złożyły się na to 
następujące czynniki:

1) Na zebranie przybył komisarz włościań­
ski, który zapowiedział gospodarzom, iż wszy­
scy oni będą ukarani administracyjnie za swe 
»buntownicze* żądania. 2) Agitował wśród wło­
ścian przed zebraniem bardzo energicznie pe­
wien Moskal, urzędnik akcyzy z Szreniawy, 
bałamucąc ludzi groźbami o przywróceniu pań­
szczyzny, strasząc karami i t. p. 3) Wystąpił 
także — z bólem to trzeba przyznać — proboszcz 
z Szreniawy, który radzi swym parafjanom, 
aby zaprzestali » nierozsądnych* żądań polskie- 
go języka i nie narażali się na niepotrzebne 
kłopoty. Duchowieństwo naszego dekanatu, od­
znaczające się miłością dla sprawy pol­
skiej, otaczające swą opieką i pomocą lud wiej­
ski, bolało nad tern bardzo...

Po tylu porażkach gminiacy nasi nie upadli 
jednak na duchu. W lipcu na zebraniu już 
4-tem jednogłośnie zażądali wprowadzenia języ­
ka polskiego, pisarza, sługę moskiewskiego, uwol 
nili od obowiązków, a wójt, bojąc się, aby i jego 
ten sam los nie spotkał, wydał księgę uchwał, 
a nawet sam podpisał uchwałę, żądającą z a ­
prowadzenia języka polskiego.

Dzielni gminiacy tczyccy pomimo porażek, 
pomimo przeszkód, wytrwali przy swojem i zw y­
ciężyli. — Niech ten piękny przykład w ytrw a­
łości posłuży za wzor innym gminom, które je­
szcze nie wprowadziły u siebie języka pol­
skiego. Miechowianin.

Z Dąbrowy Górniczej.
«

Dnia 3 września.
Huta Bankowa po kilkotygodniowej bezczyn­

ności rozpoczęła pracę. Zarząd złamał robotni­
ków, zmusił ich do przeproszenia zastępcy d y ­
rektora, wywiezionego poprzednio przez nich na 
taczce za różne sprawki i otworzył podwoje 
pracy dla zbiedzonych i wynędzniałych... A ten 
strejk zarządu dał się okrutnie we znaki robo­
tnikom: wygłodzeni, musieli żebrać po domach, 
udawali się do koszar żołnierskich, tam z ko­
tłów wyskrobywali resztki i tem się żywili... 
Nie fantazjuję, lecz opisuję straszną prawdę... — 
W  końcu nieszczęścia ze łzami błagali zarząd 
o darowanie im winy i danie p racy  i Chle­
ba. Zarząd Huty Bankowej łaskawie przychylił 
się do kornej prośby nędzarzy i puścił w ruch 
fabrykę. Te kilka tygodni znęcania się nad ro ­
botnikami — to hańba dla zarządu Huty B an­
kowej, bo po stronie robotników była słuszność.

— Trzydzieści pięć lat temu — mówił ma­
larz, ciągnąc się za brodę z pewnym rodzajem 
zamyślenia — trzydzieści pięć lat temu!... to 
dawne bardzo czasy, panie i nie przypuszczam, 
uby mój ojciec przypomniał sobie tę okolicz 
rość, Muszę bowiem powiedzieć to panu ze smut­
kiem, że ojciec mój trudno przypomina sobie 
wypadki, zaszłe nawet przed paru dniami; od 
dawna zbywa mu na pamięci. Pan chcesz wie­
dzieć, co stało się z portretem pana Dunbara? 
Zdaje mi Bię, że tak pan mówiłeś?

L aura pośpieszyła odpowiedzieć, choć zapy­
tanie tyczyło się męża.

— Tak jest, chcielibyśmy widzieć ten por­
tret, jeżeli to być może. P. Dunbar jest moim 
ojcem i nie ma drugiego portretu, tembardziej 
chciałabym ten zobaczyć i nabyć go, jeżeli 
się da.

— I pani myśli, że ojciec mój zabrał z so­
bą to płótno do Włoch, kiedy opuszczał Anglję 
dawniej, niż przed trzydziestu pięciu laty?

— Tak, dziadek mi mówił często o tem. 
Stracił bowiem ślad pana Kerstalla i nie mógł 
nic nigdy dowiedzieć się o portrecie. Mam je­
dnak nadzieję, że będziemy dziś szczęśliwsi, 
wszak pan nie sądzisz, aby ten obraz był zni­
weczony, nieprawdaż? — pytało Laura z ży­
wością.

— Pani — odpowiedział artysta z po wątpię 
waniem — mam powody obawiać się, czy ten 
portret nie zoBtał zatarty, że jednak obraz na­
leżał do pana Perciyala Dunbara, a nie do me 
go ojca, to być może, że okoliczność ta  uchro­
niła go od zatraty pomimo upływu tylu lat. 
Ojciec mój ma stos nieoprawnych obrazów, po­
krytych kurzem, porzuconych tu i owdzie po 
kątach w tym pokoju. Portret pana Dunbara 
może się znaleść wśród tego wszystkiego.

— Będę panu bardzo wdzięczną, jeżeli po­
zwolisz mi przejrzeć te obrazy — powiedziała 
Laura.

— Czy pani sądzisz, że rozpoznasz portret?

Przed tygodniem trzej górnicy, idąc z P ia­
sków na Saturn, wstąpili do karczmy. — Tutaj 
zastali dwóch strażników ziemskich. Przedsta­
wiciele władzy zażądali od górników poczęstun­
ku. Górnicy odmówili. Rozpoczęła się sprzeczka, 
w trakcie której jeden z górników nazwał poli­
cjanta »Burbiem«. Ten, obrażony na honorze, 
dobył rewolweru i wystrzałem zabił górnika na 
miejscu. Ta zbrodnia uszła policjantowi bezkar­
nie: przeniesiono go tylko »dla dobra służby* 
z Dąbrowy do Będzina.

Socjaliści różnych odcieni agitowali i u nas 
za wywołaniem strejku powszechnego, jako pro­
testu przeciw ogłoszeniu ustawy o » Dumie pań­
stwowej*, agitacja ich jednak nie znalazła od­
dźwięku wśród górników, a nawet i wśród ro­
botników fabrycznych, więcej przechylających 
się ku socjalizmowi. W kopalniach: Grodziec, 
Saturn, Piaski, Flora, Werk milo wieki i in. gór­
nicy zapowiedzieli, iż agitatorów przyjmą ki­
jami.

W fabryce Dietla w Sosnowcu kilkakrotnie 
czyniono zamachy dynamitowe na stojącą tam 
kompanję p ie c h o ty , lecz zawsze bez rezultatu: 
wysadzono w powietrze tylko kilka szyb w o- 
knacb.

Grabieże i rozboje mnożą się coraz więcej 
to także dorobek strejków! Z B.

** *
Od robotnika z Dąbrowy Górniczej otrzym a­

liśmy list, który, poprawiając li tylko ortogra­
ficznie, przytaczamy dosłownie, jako dokument, 
charakteryzujący robotnika polskiego z Zagłębia 
Dąbrowskiego i rzucający ciekawe światło na 
tamtejsze stosunki.

»W pierwszych słowach mojego: listu Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Wielmożny Panie Redaktorze! Piszę do Sza­
nownego Pana z bólem serca, jak się dzieje w 
naszej Dąbrowie. Jest walka między socjalista­
mi a między nami, którzy idziemy za przykła­
dem Polaka i zakładamy organ narodowy. Więc 
jak jest zebranie socjalistów, to idzie nas kilku 
i po ich agitacji występujemy z mowami i prze­
powiadamy, żeby nie strejkowali. I już dużo 
ludzi zrozumiało, do jakiej biedy ich prowadzą 
socjaliści. Jak  było zebranie przed szkołą szty­
garów, i my im tam przeszkodzili w ich agita­
cji, to nas nazwali czarną sotnią, że my do strej­
ku nie dopuścili. Bo nam strejk jeszcze nie jest 
potrzebny. 1 teraz nam za to grożą, że nas bę 
dą strzelać, ale my ich się nie boimy, bo oni 
dużo uradzą, a mało do skutku doprowadzą, a 
my, cośmy zaczęli, to i kończyć będziemy, tyl- 
kobym prosił Szanownego Pana Redaktora o ja ­
ka radę, jak to prowadzić naszą organizację, i 
prosiłbym o jaką książkę poradną*.

(Następują podpisy).

— Niezawodnie, nie omylę się; tak dobrze 
znam twarz mego ojca dzisiaj, że powinnam 
niezawodnie mieć wyobrażenie, jaką była przed 
trzydziestu pięciu laty, choćby się bardzo zmie­
nił przez ten czas. Proszę bardzo, panie Kerstall, 
nie odmów mi łaski zobaczenia tych malowideł.

-— Byłbym prawdziwie niegrzecznym, gdy­
bym odmówił pani tego, czego żądasz — odpo­
wiedział malarz z naturalną dobrodusznością. — 
Pójdę natychmiast zobaczyć, czy mój ojciec nie 
jest zajęty i w takim stanie, żeby mógł przyjąć 
odwiedziny. O Anglji opuszczonej dobrowolnie 
przed trzydziestu pięciu laty zapomniał już p ra­
wie i być może, że zapomniał nazwiska Dunba­
ra; ale będzie mógł może dać nam choć lekką 
wskazówkę.

A rtysta pozostawił swoich gości samych na 
mniej więcej pięć minut, poczem powrócił, u- 
wiadamiając, że ojciec gotów jest przyjąć pana 
i panią Jocelyn.

— Przypominałem mu nazwisko Dunbar — 
mówił maiarz — ale nic nie pamięta. Zabrał 
się rano do malowania i kontent ze swojej ro­
boty. Z upodobaniem maluje, choć mu ręka drży 
strasznie i z trudnością może utrzym ać paletę.

A rtysta wprowadził gości do ogromnego po­
koju, wygodnie choć skromnie umeblowanego, 
w którym gorąco było duszące. W  alkowie, za­
słoniętej firankami przez całą szerokość pokoju, 
Btało łóżko; Btalugi były umieszczone przy o- 
gromnym oknie; a  zajmujący pokój ten starzec 
Biedział w dużym wysłanym poduszkami fotelu, 
blisko pieca.

Michał Kerstall wydawał się starszym, niż 
był w istocie. Był to starzec oryginalnej po­
staci, z długimi białymi włosami, spadającymi 
mu na kołnierz i czarną aksamitną czapeczką 
na głowie, wesoły był bardzo, bo życie wyda­
wało mu się niezmiernie miłem. Francuzi czczą 
swoich ojców i swe matki, a p. Fryderyk Ker­
stall był naturalizowanym obywatelem fran­
cuskim.

K R O N I K A .

K A L E N D A R Z Y K  K O Ś C IE L N Y . Dziń w torek 
W awrzyńca Justyn ian ia biskupa wyznawcy; we środę Za­
chariasza proroka i Eugenjusza męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 5 m inut 3, zachód przypada* 
o godz. 6 m inut 15, długość dnia godzin 13 m inut 12.

* Kupujcie tylko u chrześcijan!*

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
0 dymisji Maksymowicza możemy donieść z 

z wiarygodnego źródła, że downy generał gu­
bernator nie prosił o dymisję i że otrzymanie 
jej było dla niego wielką niespodzianką. O po­
stanowieniu władzy naczelnej dowiedział się 
Maksymowicz na 24 godziny przed ogłoszeniem 
odnośnego ukazu. Wiadomość tę otrzymał w 
drodze prywatnej, szyfrowanej depeszy. Otocze­
nie wielkorządcy rozniosło wieść po mieście — 
wywołała ona wielkie wrażenie i nadzieję zmia­
ny systemu.

Z innej strony otrzymujemy dość aw antur­
nicze szczegóły o powodach dymisji, które dla 
ścisłości podajemy również:

W  ubiegłą sobotę jeden z patrolów wojsko­
wych spotkał o północy na ulicy ks. Lubomir­
skiego, piastującego godność dworską i podczas 
rewizyi osobistej przeprowadzonej w sposób 
gwałtowny zabrał mu kilkaset rubli z pugilare­
sem. Oburzony tem książę,-— którego służący miał 
poprzedniego dnia podobną przeprawę — udał 
się w poniedziałek osobiście do Maksymowicza 
i zażądał w sposób stanowczy śledztwa. Maksy­
mowicz przyjął go niegrzecznie i żądaniu odmó­
wił. Książę tego samego dnia wysłał do Peters­
burga na ręce ministra dworu telegram, zazna­
czając, że treść jego potwierdzi niebawem oso­
biście, ponieważ bezzwłocznie wyjeżdża do sto­
licy i starać się będzie o audjencję u cara. Na 
odpowiedź długo nie czekał — przyszła ona 
wraz z  dymisją Maksymowicza i nominacją 
Skałtona, który też zaraz w pierwszym dniu 
polecił przeprowadzić śledztwo w tej sprawie. 
Wiadomość powyższą szerzy po mieście pułko­
wnik Karnakowskij, k tćry z Maksymowiczem 
w niezbyt przyjaznych zostawał stosunkach.

Śledztwo w fabryce Bormana i Szwedego z po­
wodu zawieszenia na kominie czerwonej cho­
rągwi odbywało się — jak nam dodatkowo do 
noszą z W arszawy — w oryginalny sposób. 
Wojsko otoczywszy fabrykę wepchnęło robotni­
ków do niewielkiego wolnego pawilonu fabryki, 
gdzie ich zamknięto. O ciasnocie jaka tam pa­
nowała świadczy fakt, że robotnicy przez 3 dni 
musieli stać w zwartej masie nie mając miejsca 
ani do leżenia ani nawet do siedzenia. Niewy-

Starzec ukłonił się i uśmiechnął nawet, gdy 
mu syn przedstawił Filipa i Laurę, i ręką 
wskazał im uprzejmie krzesła, które syn posta­
wił przy gościach.

— Pan życzysz sobie obejrzeć moje obrazy?
0 tak, bezwątpienia. Nowoczesna szkoła m alar­
stwa jest czemś cudownem dla starca, parne, 
dla starca, który pamięta Tomasza Lawrence... 
Tak, panie, miałem szczęście znać go bliżej. 
Nie było za mych czasów żadnej z teorji po- 
rafaelowskieb, nie wycinano figur z malowa­
nego kartonu i nie przyklejano na płótnie; nie 
było drzew zielonych i pąsowych draperji; nie 
było pstrocizn koloru czekoladowego zamiast 
tła  ultramarynowego, a jednak powiadają mi, 
że młodzi ludzie nazywają ową czekoladę nie­
bem. Za moich czasów nie było spiczastych 
podbródków, kolan i łokci zgiętych pod kątem
1 czerwonych kręcących się włosów... a  to wszy­
stko, jak powiadają mi dzisiejsi młodzi ludzie, 
nazywają pięknością kobiecą. Nie, panie, nic 
z tego nie bywało za moich czasów. Wówczas 
żył malarz francuski, który się zwał Dawid, 
i drugi angielski Lawrence; oni malowali por­
trety  mężczyzn i kobiet; oni założyli szkołę dla 
wielkiego świata, panie. Wieszałeś pan czerwo­
ną firankę z tytułu modelu, kładłeś mu w rękę 
nowy kapelusz kasterowy albo zwój papieru, 
drugą wkładałeś niedbale w kamizelkę a tła ’* 
sową... najpiękniejszej czarności, panie, bogato 
haftowaną w krosnach... a model twój miał minę 
prawdziwie pańską. Tak, mój pan ie! niechby i 
kominiarz wszedł do pracowni, wyszedłby z niej 
jak markiz.

P. Kerstall ojciec, rozprawiają co nowocze­
snej sztuce, zdawał się posiadać w całej świe­
żości wszystkie władze umysłowe, w Laurę też 
wstąpiła nadzieja, że pamięć jego nie była tak 
bezwładną, jak syn utrzymywał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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spanie, zdenerwowanie, zaduch spowodowały li­
czne zasłabnięcia między aresztowanymi. Zdro 
wi musieli się ścisnąć jeszcze bardziej, by dać 
chociaż kilka łokci kwadratowych dla chorych, 
których ułożono na słomie. Gdy zachorowało 
kilku pierwszych, żołnierze po porozumieniu się 
z komisarzem policyi, postanowili wypuścić ich, 
zanotowawszy sobie jedynie nazwiska. Nie spo 
dobało się to oficerowi patrolującego oddziału 
kekshomlskiego pułku im ces. Franciszka Józe-, 
fa, bar. von Muller, który podczas wypuszcza­
nia chorych spał w sąsiedniem zabudowaniu i 
dowiedziawszy się o uwolnieniu chorych zrobił 
doniesienie do komendy i ta  oddała żołnierzy 
pod sąd wojenny za „omijanie władzy bezpośre 
dniej i niesłuchanie jej rozkazów*. Wskutek 
tego nie wTypuszczono później ani jednego cho­
rego, chociaż liczba ic i w trzecim dniu uwię­
zienia wzrosła do pięćdziesięciu. Natomiast żoł 
nierze obchodzili się z robotnikami bardzo wzglę 
dnie, głośno nawet w yrażając swoje niezadowo­
lenie, że muszą pełnić taką służbę.

Machiny piekielne w Lublinie. Podaną w sobotę 
w dziale telegramów wiadomość o maszynach 
piekielnych w Lublinie, uzupełniamy następują­
cymi szczegółami:

W sobotę o godz. 12 min. 30 w nocy, na 
stację Lublin przyszedł pociąg dążący z Kowla 
do Warszawy. Przy wyładowywaniu wagonu 
bagażowego wydostano pomiędzy innymi zaadre 
sowany na st. Lublin kosz, którego znaczna 
waga zwróciła uwagę tragarzy.

Kosz przeniesiono do oddziału bagażowego 
stacji. Tu jeden z tragarzy zauważył, iż ponad 
koszem zawisł lekki obłoczek dymu. Okazało 
się, iż tli się lont, przytwierdzony do jakiegoś 
przyrządu w koszu. Knot oczywiście zagaszono 
i przystąpiono do zbadania zawartości kosza. 
Mieściły się w nim dwie maszyny piekielne z 
lontem, doprowadzonym do trzech balonów z ben­
zyną i naftą, wagi 2 pudów 28 funtów. W sło 
mie znaleziono ukryty zegar automatyczny, za­
palający uderzeniem kapiszona knot o oznaczo­
nej godzinie. Służba zagaszeniem knota wypad­
kowi zapobiegła.

Składy broni w Kijowie. — Donieśliśmy już
0 wykryciu w Kijowie składów broni i areszto­
waniu z tego powodu wielu Ormjan. O fakcie 
tym ostatni numer Kijewlanina donosi:

W dniu 27 z. m. ochrona kijowska w ykryła 
w Kijowie grupę Ormjan, zajmujących się po- 
tajemnem nabywaniem rozmaitego oręża.

Grupa ta miała prawidłową organizację: 
przywódcy jej mieszkali w Kijowie, przeważnie 
jako piekarze i utrzymywali stosunki z Ormja- 
nami służącymi w wojsku. Przywódcy zlecali 
żołnierzom Ormjanom wciągać za pomocą pie­
niędzy innych żołnierzy do tej sprawy. Ci osta­
tni zajmowali się kradzieżą różnej broni i do­
starczaniem jej Ormianom.

Istotnie wśród wojska miejscowego już od 
kilku lat zauważono kradzież oręża, lecz żadny­
mi środkami nie udawało się dotychczas wy­
kryć winnych.

W tych dniach dopiero ochrona kijowska 
w ykryła kilka składów broni, a między innymi 
w środku miasta, w bazarze besarabskim, gdzie 
Ormjanie, trudniący się sprzedażą pieczywa, u 
rządzili centralny skład broni.

Broń chowana była w skrzyniach, w których 
też, znaleziono obecnie karabiny, bagnety, sza­
ble, klingi, rewolwery, różae części karabinów
1 kilka pudów nabojów w ilości kilkunastu ty ­
sięcy sztuk.

Następnie w mieszkaniu pewnego Ormjanina 
przy ul. Michajłowskiej i innego na Mało W a 
sylkowskiej znaleziono również §kłady broni.

Ogółem dotychczas ujęto sześciu Ormjan pie­
karzy, którzy trudnili się zdobywaniem broni, 
oraz jednego szeregowca-Ormjanina i jednego Ro­
sjanina.

U żołnierzy znaleziono pieniądze, przyczem 
wyjaśniło się, źe żołnierze Ormjanie, pośrednicy, 
oszukiwali żołnierzy sprzedających broń, gdyż 
płacili im tylko trzecią część tego, co dostawali 
z zewnątrz.

W składach broni znaleziono również mun­
dury, części arm at i wogóle różne przedmioty 
amunicji«.

Nowa stolica biskupia Skw.zapadn. siowo do­
nosi, źe w wyższych sferach rzymsko-katoli­
ckich wśród inteligencji polskiej w gub. miń­
skiej poruszono już zasadniczo sprawę ustano 
wienia dla djecezji mińskiej rzymsko katolickiej 
osobnego episkopatu ze stołeczną siedzibą przy­
szłego biskupa w Mińsku.

Będzie to przywrócenie episkopatu mińskiego 
z przed 50-ciu lat._______________________

Z K R A J U
Tarnów 2 września. (O zabójstwo akademika Or­

łowskiego) głośnym był w pierwszych dniach czerwca 
br. wypadek zabicia słuchacza filozofji Ignacego Orłów 
skiego, liczącego lat 23. Zabójstwo dokonanem zostało 
przez bandę napastników z pobliskiej wsi Krzyża, spraw­
cą jednak śmierci śp. Orłowskiego, był jak się później 
okazało, Henryk Partyka, 21 lat liczący, parobczak z 
Krzyża, syn zamożnych rodziców, już dotąd kilkakrotnie 
za kradzieże i inne sprawki karany i mający jak naj 
gorsze świadectwo moralności z gminy. Wedle aktu o 
skarżenia zbrodnia zabójstwa przedstawia się następują 
co: Dnia 1 czerwca późnym wieczorem wyszedł ś. p.
Orłowski ze znajomym pomocnikiem kancelaryjnym Pio­
trem Sielickim i pannami Anną Pecówną i Klotyldą 
Zawistowską na przechadzkę w stronę wsi Krzyż, leżą­
cej tuż pod Tarnowem. Po chwili towarzystwo usiadło 
na wzgórku, odgraniczającym wieś cd miasta; prowa­
dząc żywą rozmowę, zajęci sobą nie spostrzegli, że po 
przeciwnej stronie drogi siedziało kilku parobczaków. 
Byli to, jak się później okazało: Henryk Partyka, Jan 
Kiełbasa, Józef i Michał Sekurowie, wszyscy z Krzyża. 
Pijani ci awanturnicy, znani dobrze już policji, a na­
wet sądowi, zagięli widocznie parol na siedzące na 
wzgórku towarzystwo i zaczęli je rozmyśln e zaczepiać. 
Robili niestosowne uwagi, a szukając widocznie zaczep­
ki, chodzili co chwila na wzgórek, żądając ognia do pa­
pierosów, to znowu świecąc w twarz zapałkami siedzą­
cym i przyglądając się im wyzywająco. Gdy jednak 
towarzystwo nie dało się niczem z równowagi wypro­
wadzić, zaczęli rzucać kamieniami. Jeden z nich ranił 
w twarz p. Zawistowską. Teraz porwali się z miejsc 
siedzący na wzgórku, a ś. p. Orłowski pobiegł ku na­
pastnikom i uchwyciwszy jednego z nich, chciał go po­
prowadzić ku miastu, by oddać w ręce policji i żądać 
zadośćuczynienia. Obstąpiono go jednak, a Partyka u 
derzył go kamieniem silnie w skroń i uciekł. Orłowski 
zachwiał się, pobiegł jeszcze parę kroków i upadł. —  
W kilka godzin po tym wypadku zmarł w szpitalu. 
Przyczyną śmierci, wedle orzeczeń lekarskich, było za­
łamanie czaszki, zgniecenie mózgu i krwotok.

Sprawa ta, która w swoim czasie wywołała w ca 
łym krajn współczucie dla ojca nieszczęśliwej ofiary 
bandy awanturników, była przedmiotem rozprawy tego­
rocznej jesiennej kadencji sędziów przysięgłych. Ława 
przysięgłych składała się z samych włościan, trybunał 
składali: wiceprezydent dr Zaklika jako przewodniczący, 
radcowie Stronozak i Głębocki jako wotanoi. Oskarżał 
prokurator Jakubowski, bronił Partyki, dr Goldhammer, 
ojca Orłowskiego zastępywał dr Bober.

Partyka przyznał się do zabójstwa, a zeznania 
świadków potwierdziły fakt sam. Przysięgłym posta­
wiono dwa pytania główne a mianowicie w kierunku 
przekroczenia uszkodzenia ciała przez zranienie w twarz 
p. Zawistowskiej. Pierwsze pytanie potwierdzili przysię­
gli dwunastoma głosami, drugie dziesięcioma, a trybu­
nał uznając okoliczności łagodzące (podpici, przyznali 
się do zbrodni) skazał Partykę na cztery lata ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc. Prokurator zgłosił odwo­
łanie od niskiego wymiaru kary, a obrońca Partyki za­
żalenie nieważności. Ogół przyjął wyrok z wielkiem 
niezadowoleniem, domagając się surowego i przykła­
dnego ukarania wszystkich czterech awanturników.

(*)-
Przygoda w Zakopanem, w warszawskich pismach 

opisuje p. L. P. dziwną przygodę, jaka go spotkała w 
Zakopanem. „Ze znajomym moim —  pisze —  udaliś 
my się na wycieczkę do doliny Kościeliskiej. Po dwu 
dniowej wędrówce, tak zwykłej zresztą wśród wszyst­
kich, którzy pragną obejrzeć cuda przyrody tatrzań 
sklej, wracamy do Zakopanego, gdy oto zadziwia nas 
niezwykła iluminacja na górach od licznych płonących 
pochodni.

Sądziliśmy, że jakieś większe towarzystwo wybrało 
się w drogę wespół z przewodnikami. Tymczsem do 
windujemy się, że właścicielka willi, przez nas zamie 
szkanej, niewiadomo z jakiej przyczyny, zaalarmowała 
urząd klimatyki, jakobyśmy zginęli w przepaściach gór- 
Bkioh. Klimatyka wysłała górali na poszukiwania.

Chwalić można zapewne taką pieczołowitość o go­
ści, gdyby nie jej następstwa, jakie nas spotkały. Dnia 
następnego zjawia się do nas inspektor policji i żąda, 
abyśmy zapłacili klimatyce 100 złr., jako zwrot kosz 
tów tych poszukiwań. Daremnie tłómaczymy mu, że 
nie możemy odpowiadać za fałszywy alarm ze strony 
naszej gospodyni, źe kilkodniowe wycieczki w góry 
są w Zakopanem na porządku dziennym, że nie istnie­
ją woale przepisy, nakazujące zawiadamiać klimatykę o 
zamiarach zwiedzania okolic zakopańskich; inspektor 
policji tamtejszej pozostaje niewzruszony przy swojem 
żądaniu i daje nam do zrozumienia, iż w razie nieza­
płacenia wymaganej Bumy, zaaresztuje nas.

Wobec takiej presji postanowiłem raczej wcześnie 
wyjechać, niż zamierzałem, a nie poddać się takim, nie 
opartym na niczem, postanowieniom klimatyki zako­
piańskiej.u

Nowy Sącz 3 września. W sprawie Izaaka Zorna, 
oskarżonego o zabójstwo 17-letniego K. Pulita zapadł

wyrok w sobotę, skazujący winnego na rok ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postami.)

Otwarcie wystawy w Buczaczu. (Tel) z powodu 
otwarcia wj stawy rolniczo - przemysłowej miasto przy­
brało uroczysty wygląd. Budynki udekorowano chorą­
gwiami.

W niedzielę o godzinie 8 mej rano przybyli ze 
Lwowa namiestnik br. Andrzej Potocki i marszałek hr. 
Stanisław Badeni. Na drodze z dworca kolejowego do 
miasta ustawiono bramę tryumfalną, przy której bur­
mistrz Stern powitał namiestnika i marszałka. O godz. 
10 ej odbyło się nabożeństwo w kościele rzym. katol. 
obrz. W nabożeństwie wzięli udział namiestnik, mar­
szałek, reprezentanci władz i gośeie przybyli na otwareie 
wystawy. Nawę kościoła zajęły dzieci szkolne. Równo­
cześnie odbyły się nabożeństwa w cerkwi.

Po nabożeństwie udzielali posłuchań namiestnik w 
starostwie, zaś marszałek w radzie powiatowej.

O godz. 12 w południe obyło się uroczyste otwar­
cie w ystaw y na placu pod Topólkami u stóp góry 
z ruinam i Z8mku buczackiego. Wygłoszono szereg prze­
mówień. Imieniem komitetu wystawy mówił hr Oskar 
Potocki; po nim zaś pp. Artur Cielecki, br. Błażowski 
prez. Rady pow. bucz., Stern burmistrz Buczacza, dyr. 
Olszewski, br. Battaglia i Szydłowski imieniem krajo­
wego związku przemysłowego. Rozpoczęto zwiedzanie 
wystawy, której urządzenie podobało się ogólnie. Na 
placu wystawowym wznosi się 20  pawilonów z okaza­
mi przemysłu krajowego.

Zjazd gości jest bardzo liczny. Na wystawę przy­
byli prezesi okolicznych rad powiatowych, p. Włodzi­
mierz Kozłowski, reprezentant lwowskiej Izby handlo­
wej, wiceprezes Gubrynowicz i sekretarz dr Stesłowicz 
i wielu innych. Popołudniu odbył się na placu wysta­
wowym festyn z loterją fantową i ogniami sztucznymi. 
Wieczorem odegrał lwowski teatr ludowy „Warszawian- 
kęM i „Okrężneu.

KRAKÓW, 5 września.
W kościele św. Katarzyny nie przebrzmiały je­

szcze starodawne sklepienia eehem uroczystych obcho­
dów na cześć bł. Stefana Bellesiniego, Augustjanina, 
a już Zgromadzenie 0 0 .  Augustjanów krząta się bar­
dzo pilnie i przygotowuje do nowych uroczystości. 
Sześćset lat dobiega od śmierci wielkiego cudotwórey 
św. Mikołaja z Tolentynu. Godne podziwu czyny, do­
konane za życia, i cuda zdziałane po śmierci za przy­
czyną świętego, uezyniły imię jego sławnem po całej 
ziemi. To też do grobu świętego pielgrzymują tłumnie 
nieszczęśliwi cierpiący.

Papież Aleksander VII ogłosił wielkiego cudo­
twórcę z Tolentynu patronem całego kościoła katolic­
kiego w konstytucji „Sancta Romana universalis Eede 
siau, wydanej w r. 1558.

Wiele pobożnych stowarzyszeń służących pomocą 
duszom zmarłych, obrało sobie św. Mikołaja za szcze­
gólnego patrona, a nadto pierwszorzędne Areybractwo 
za zmarłych erygowano w Tolentynie w kośeieTó, gSBSe 
spoczywają śmiertelne szczątki świętego i temu to Ar- 
cybractwu jako Prima-primaria na podstawie orzeeze- 
nia Stolicy św. wszystkie inne są podrzędne.

W r. b. kośeiół katolicki obchodzi sześćsetletnią ro­
cznicę śmierci świętego, Obchody rozpoczynają się yf 
dniu 7 września pierwszymi nieszporami o godz. 3 wie. 
ozorem i będą trwały przez 3 dni, t. j. 8, 9 i 10 
września. Ojeiec św. Pius X przychylając się do wnie­
sionych próśb 0 0 .  Augustjanów, udzielił wszystkich 
łask i odpustów, jakie zwykła udzielać Stolica św. z o- 
kazji beatyfikacji Sług Bożych.

Z uroezystem trzechdniowem nabożeństwem ku ućz- 
ezeniu 600  letniej rocznicy zgonu św. Mikołaja łąezy 
się ośmiodniowe nabożeństwo na cześć Najśw. 'mlar|i 
Panny Narodzenia, kończące się w d. 15 września. 
Nabożeństwo będzie się odprawiało w następującym 
porządku: Dnia 7 września o godz. 6 wieczorem nie . 
szpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu i kazaniem. 
Dnia 8 września i w następne dni o godz. 6 rano 
Msza św, w kaplicy Cudownego Obrazu Matki Boskiej 
Pocieszenia. O godz. 7 Msza św. O godz. pół do 9ej 
Msza św. przed Ołtarzem św. Mikołaja O godz. wpół 
do 11 ej suma z wystawieniem Najśw. Sakramentn i 
kazaniem. Dnia 10 września jako w. uroczystość św. 
Mikołaja sumę pontyfikalną odprawi Ks. biskup snfra- 
gan Anatol Nowak. Zgromadzenie 0 0 .  Augustjanów 
podając 'do wiadomości wszystkim wiernym o zbliża­
jących się obchodach uroczystych równocześnie zapra­
sza najgoręcej do korzystania z tylu łask i odpustów, 
jakie nadała Stolica św.

Przy sposobności Zgromadzenie 0 0 .  Augustjanów 
zwraca się z prośbą do ofiarnych serc, aby datkami 
swymi raczyły przyjść w pomoc do dalszego prowadze­
nia restauracji kościoła św. Katarzyny.

Z teatru miejskiego. Repertuar bieżąeego tygodnia 
zapowiada na wtorek „Ucztę Herod jady”; poemat J. 
Kasprowicza, który w zeszłym sezonie miał do ostatka 
niezaprzeczone powodzenie, na środę poraź 52 „Weae- 
leu, które już w tym sezonie dwukrotnie zapełniło wi­
downię, na czwartek „Diabła Łańcuckiego1* A. Nowa-

ul. Batorego 1. 10.

z umeblowaniem i utrzymaniem dla PAPIER­
KI lub STUDENTA zaraz (lo wynajęcia przy 

Wiadomość id handlu K. Zajączkowskiego, plac marjacfci 8. Krakom.
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■czyńskiego. W  sobotę ukaże się „Eros i Psycheu, po­
wieść sceniczna J . Żuławskiego, ilustrowana muzyką J. 
Galia. W  roli PByehe wystąpi poraź pierwszy na naszej 
scenie po powrocie ze Lwowa p. Ireua Solska. Zapo­
wiadający się tak obiecująco już na scenie krakowskiej 
talent artystki, poparty wysoką inteligencją i poczuciem 
plastyki scenicznej, rozwinął się niezwykle przez pięć 
lat pobytu na scenie lwowskiej. Tak świadczy jedno­
głośna opinja prasy lwowskiej Zeszłoroczne zaś wystę 
py  na warszawskiej scenie przyniosły artystce wiązań 
kę hymnów pochwalnych, głoszonych przez krytykę 
warszawską.

W roli Psychy święciła tryumfy p. Solska przez 
25 wieczorów, przyczyniając się grą swoją w znacznej 
części do tak wyjątkowego powodzenia sztuki.

Otwarcie gimnazjum żeńskiego w pałacu Spi­
skim odbyło się w poniedziałek przed połndniem. —  
Na nabożeństwie, odprawionem przez katechetę gimna­
zjum ks. Bystrzonowskiego w kościele św. Anny ze­
brało się grono nauczycielskie, uczennice zakłada, oraz 
liczne grono rodziców. Podczas nabożeństwa odśpiewał 
chór męski na wstępie Veni creator, a następnie Mszę 
N ichonC horona; na ofertorjum wykonał p. Wallek-Wa- 
lewski modlitwę St. Moniuszki: „Na skrzydłach pieśni“.

Po nabożeństwie odbył się akt poświęcenia i o- 
iwareia zakładu wobec bardzo licznego grona uczestni­
ków, wśród których obecni byli: inspektor krajowy p. 
Ludmił German, poseł dr Petelenz, dyr. Trzaskowski, 
wiceprezydent m. M. Chyliński, dyr. dr Kulczyński, dyr. 
ks. Bielenin, dyr. Krantz z Podgórza, prtf. dr Czerny, 
nadradoa dr Fr. Bujak i bardzo liczne grono pań i pa­
nów.

Poświęcenia dopełnił kanonik katedralny kB. dr Cze­
sław Wądolny, który w przemówieniu swem wyraził 
radość, że otwarcie szkoły rozpoczęto aktem religijnym, 
co d ije rękojmię, iż kierownicy zakładu prowadzić go 
będą w duchu tradycji polako-katolickich. Ten to kie­
runek, zaznaczony od początku, wzbudził właśnie tak 
widoczne zanfanie rodziców i opiekunów. Mówca za­
kończył życzeniem błogosławieństwa Bożego w pracy, 
rozpoczętej pod najlepszymi auspicjami.

Przemawiali następnie im. knratorji zakładu i w 
imieniu rodziców pref. dr. Tretiak, który skreślił cel 
i  program gimnazjum żeńskiego, oraz dyrektor gimna­
zjum prof. Szhmidt, a szereg przemówień zamknął ins 
spektor dr. Lud. German, który zapewnił szkołę, o sta 
ramach i opieee, jakich nie poskąpi Bada szkolna kra­
jowa.

Z powodu otwarcia gimnazjum nadeszły liczne tele­
gramy z życzeniami między tymi od krakowskiego de 
legata do Rady szkolnej krajowej radcy dworu prof. 
‘dra Jordana i rektora prot. dr. Tadeusza Browicza.

Do gimnazjum wpisanych jest 150 uczennic, a w 
tern 16 izraelitek.

Grono nauczycielskie składają prof. Schmidt, dyrek 
tor ks F. Bystrzonowski, katecheta,—  nauczycielki pp. 
Dąbrowska (ochmistrzyni) Baraniecka, Majewska i Szar- 
łowska, —  profesorowie pp. Błotnicki, Bogucki, Bryl, 
Dziurzjński, Gntwiński, Ippoldt, Jaglarz, Jaworski, Ko- 
prowicz, Kurpiel, Paulisz, Stach Jan, Stach Karol, 
Stach Teodor, Stein, Stylo, Waśniowski, Weigt. Na­
uczyciel rehgii żydowskiej S. Spitzer.

Zapiski osobiste. Dr Józef Schoenett, instruktor 
stowarzyszeń przemysłowych w zachodniej Galicji, po- 
wróeił z urlopu i objął urzędowanie.

Cholera. Wskutek złożenia sprawozdania fizyka 
miejskiego dra Al. Wilkosza, Magistrat w sobotę na 
umyślnie zwołanem posiedzeniu uchwalił szereg zarzą­
dzeń sanitarnych i w tym celu postanowił, aby wszy­
stkie organy miejskie, jak fizykat, komisarze obwodowi 
i  naczelnik straży pożarnej, jako kierownik czyszczenia 
miasta, bezwzględnie wymagali od podległych im orga 
nów spełniania natychmiastowego wszelkich rozporzą­
dzeń sanitarnych. Prócz tego magistrat krakowski po 
lecił natychmiast otworzyć w baraku po dawnej szkole 
w  ogrodzie angielskim szpital choleryczny i przepro 
wadzić wszystkie potrzebne adaptacje, które mają być 
wykonane w ciągu 24 godzin.

Wczoraj wieczorem na zaproszenie delegata namie­
stnictwa p. Fedorowicza, odbyła się w tutejszem staro 
stwie konferencja w sprawie środków ochronnych prze 
cm  cholerze. —  W konferencji brali udział wiceprezy­
denci miasta, fizyk miejski dr. WilkoBz; reprezentanci 
Rady powiatowej —  dyr. szpitala dr. Ponikło i repre­

zentanci wojskowości.
Komisje egźaminacyjne. (Teł.) Wiener Ztg. ogła 

sza: Minister wyznań i oświaty zamianował na rok 
szkolny 1905 /6  następ, skład komisji dla rygorozów 
medycznych na Uniwersytecie Jagiellońskim: komisa- 
rzem rządowym starszego lekarza powiatowego dra Gu 
etawa Bielańskiego, zastępcą dyrektora szpitala św. La 
zarza dra Stanisława Ponikłę; koegzaminatorami dla II 

Tygorozum med. profesorów Odona Bujwida, dra Wa 
lerjana Jaworskiego, dra Stanisława Pareńskiego i dra 
Jana Pilza, oraz lekarza kolejowego dra Józefa Zolla 
koegzaminatorumi dla III ryg. prof. dra Władysława 
Reissa, dra Przemysława Pieniążka, dra Aleks. Rosnera 

dra Maksym. Rutkowskiego.

D la egzaminów farmaceutycznych, dla egzaminu 
wstępnego egzaminatorami: z f:zyki prof. dra Augusta 
Witkowskiego, z botaniki dra Józefa Rostafińskiego, 
ogólnej chemii prof. dra Olszewskiego i dra Juljana 
Schramma; dla farmaceutycznego rygorozum komisa 
rzem rządowym dra Bielańskiego, zastępca dra Poni- 
klę, egzaminatorami z ogólnej i farmaceutycznej ehe- 
mji prt f. dra K. Olszewskiego i dra Juljana Schram­
ma, z farrc&kcgnozji, dra Józefa Łazarskiego, egzamina­
torami gośćmi aptekarzy Karola Łączkę i Franciszka 
Mikulskiego.

Nagrody w zawodach kolarskich w niedzielę zdobyli: 
W  biegu nowicjuszów p. Rapowski, w jiegu o mistrzo­
stwo na rok 1905 p. St. Rudy, w biegu trzecim ogól­
nym p. Pinczor ze Lwowa, drugi p. Trefniś ze Lwowa, 
trzeci p. Kuzyk z Łańcuta; nagrodę w biegu „Sokolimtt 
zdobył p. Trefniś ze Lwowa, w biegu piątym „star- 
szyehu zwyciężył p. Skaza.

Pogrzeb ś. p. Władysława Markiewicza, ucznia gi­
mnazjum Sobieskiego, odbędzie się dziś o godzinie 5 
popołudniu z krypty kcścioła księży Pijarów.

Sekcji zwłok wczoraj o godzinie 4  popołudniu do­
konali lekarze sądowi: dr Nartowski i dr Laberscbek 
wobec sędziego śledczego p. Czerneckiego.

Czuły mąż. Pogotowie ratunkowe opatrzyło wozo 
raj Annę Spytko, żonę wyrobnika, którą mąż w nie 
ludzki sposób pobił i poranił. Spytkiem zaopiekowała 

się policja.
N a  w e t e r a n ó w .  W m. sierpniu rb. rozdano żołdu 

narodowego pomiędzy weteranów 1831, najem pokoju na  
biura, usługę, uporządkowanie grobu wspólnego, porto- 
rja itp. razem 285 kór. 78 hal.

W ydatek ten zaspokojono z oszczędności poprzednich 
miesięcy i otrzym anej subwencji z Rady miasta K ra­

kowa.

B. G a b r y e l s k a  kupuje, sprzedaje i najmu­
je fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o l e  —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We w torek: «Uczta Herodyady«, poemat w 3 aktach 

(5 odsł.) J. asp owicza po raz 14.
W e środę: *V«sele«, dram at w 3 aktach St. Wy­

spiańskiego, po raz 52.
We czwartek: «Djabel łańcucki* dram at w 4 aktach 

z epilogi* m z czasów Zygmuntowych napisał A. Nowa- 
czyński.

W piątek: «Urzędowa żona*, sztuka w 5 aktach we­
dług noweli A. H. Śavage’a.

W sobotę: «Eros i Psyche*, powieść sceniczna w 7 
odsłonach, napisał J. Żuławski, m uzyka Jana  Galla (po 
raz 12).

W niedzielę: «Kościuszko pod Racławicami*. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Pokój.
Traktat pokojowy.

Portsmouth 4 września. Prof. Martens zawia­
domił w sobotę prasę, źe dalsze posiedzenia kon­
gresu są niepotrzebne, gdyż dalsze prace nad 
traktatem załatwione będą przez sekretarzy. Na­
tomiast Takahira oświadczył, że jutro prawdo­
podobnie odbędzie się jedno albo kilka posiedzeń 
pełnomocników, spodziewa się jednakże, że tra ­
ktat pokojowy jutro popołudniu będzie podpi­
sany.

Słychać, że traktat zawierać będzie cztery 
dodatkowe ustępy, dotyczące kwestji, które nie 
mogą być wypracowane w traktacie.

Portsmouth 5 września. (Reuter). Traktat po­
kojowy jest wygotowany i dziś popołudniu o 5 
zostanie podpisany. Składa się on z 17 artyku 
łów i krótkiego wstępu. Wyciąg traktatu bę 
dzie telegraficznie przesłany do Petersburga i 
Tokio. Dosłowne brzmienie będzie podane do 
wiadomości rządów dopiero po powrocie delega 
tów pokojowych. Ratyfikacje muszą być wy­
mienione w ciągu dni 50. Japońscy delegaci 
spodziewają się, że będą mogli dziś opuścić 
Portsmouth, a rosyjscy w środę.

Londyn 5 września. (TeL wł.) Traktat pokojo­
wy będzie podpisany dziś po południu.

Wczoraj odbyło się uroczyste przyjęcie dzień 
nikarzy u Komury. Komura i Witte wyjeżdża 
ją jutro do Nowego Jorku.

Telegram cara do Rooseyelta.
Petersburg 4 września. (Pet. aj. tel.). Car Mi­

kołaj wystosował do prezydenta Rooseyelta na­
stępujący telegram w dniu 31 sierpnia:

•Przyjm pan moje życzenia i wyrazy 
prawdziwego uznania za pańskie osobiste 
energiczne usiłowania, które doprowadziły 
pertraktacje pokojowe do pomyślnego re 
zultatu. Kraj mój cenić będzie z wdzię­
cznością wybitną rolę, jaką pan odegrałeś 
w sprawie konferencji pokojowej w Ports 
mouth*.

Telegram mikada do Rooseyelta.
Oysterbay 4 września. Mikado odpowiedział 

na depeszę gratulacyjną prezydenta Rooseyelta 
następującą depeszę:

• Depesza pańska sprawiła mi wielką 
radość. Dziękuję panu za bezinteresowne 
usiłowania. Cenię wysoko wartość pokoju, 
który panu zawdzięczam, i zapewniam, źe 
uznaję z wdzięcznością rolę, jaką pan ode­
grał przy zawarciu pokoju, który tworzyć 
będzie podstawę dla pomyślności i trw ałe­
go spokoju na Dalekim Wschodzie*.

Niezadowolenie w Japonji.
Rzym 5 września. Ttibuna  donosi z Tientsinu: 

Wiadomości o powaźnem niezadowoleniu w J a ­
ponji potwierdzają się, jednakże pogłoski o ru ­
chu rewolucyjnym są nieprawdziwe. Przerwanie 
jołączeń kablowych spowodował gwałtowny tai- 
un na morzu Japońskiem.

Ostatnie walki.
Petersburg 5 września. (Pet. aj. tel). Jenerał 

Liniewicz telegrafuje z 3 do cara: Dnia 3 bm. 
wzed południem wojsko nasze na Korei odparło 
dlka energicznych ataków 6 japońskich bata- 
jonów z 12 działami. Równocześnie podjęli J a ­

pończycy ofenzywę przeciw naszym oddziałom 
colo Kiankeregin.

•Przyszłość Rosji i Japonji*.
Petersburg 4 września. (Pet. aj. tel), W kom­

petentnych kołach finansowych Rosji panuje za­
miar przestudjowania elaboratu radcy rządowe­
go Rudolfa Martina, p. t.: »Przyszłość Rosji i J a ­
ponji*, a to celem poznania faktycznej wartości 
tego dzieła. Jak  słychać, przygotowują się tłó* 
maczenia tego dzieła na język francuski i an ­
gielski.

Dobrowolna banicja Nebogatowa.
Wiedeń 5 września. (Tel. wł.) N. Fr. Presse do­

nosi z Petersburga, że admirał Nebogatow po­
stanowił na stałe pozostać za granicą i zawia­
domił już o tem swą rodzinę.

Skrócenie służby wojskowej.
Petersburg 5 września. (Tel. wł.). Ruś podaje, że 

służba wojskowa w Rosji będzie skrócona na lat 
10, z tego tylko 2 lata w czynnej służbie.

Wiec szkolny.
Waraz. aj. teł. kor. komunikuje z  Warszawy: Na

zapowiedziany na 10 b. m. wiec ojców zapisało się 
przeszło 1000 ojców. Inicjatywa wiecu pochodzi z kół 
umiarkowanych. Przypuszczają, że wiec będzie bardzo 

burzliwy.
Rządy Skałłona.

Warsz. aj. tel. kor. komunikuje: W Warszawie o- 
gólnie przypuszczają, iż zmniejszenie posterunków po­
licyjnych i wojskowych na ulicach spowodowane zosta­
ło specjalnemi zarządzeniami nowego jenerał gubernato­
ra. Powszechną zwraca uwagę, iż Skałłon jeździ po 
mieście bez eskorty wojskowej. Nocne rewizje na uli­
cach nie ustają, w dzień miasto wraea do normalnego 

stanu.

Rewizja prawa prasowego.
Petersburg 5 września. (Tel. wł.) Ruś  podaje, 

że pod naciskiem opinji publicznej rewizja pra­
wa prasowego będzie wykończoną jeszcze we 
wrześniu.

Zaburzenia na Kaukazie.
Petersburg 5 września. Według oficjalnych 

sprawozdań, przyszło 2 b. m. w Baku do nie­
pokojów. Strejkująca s ł u ż b a  t r a m w a j o w a  
s t r z e l a ł a  do ż o ł n i e r z y ,  którzy w jej za ­
stępstwie pełnili służbę. Do wojska s t r z e l a ­
no  t a k ż e  z o k i e n  i d a c h ó w  d o mó w .  — 
Wojsko odpowiedziało ogniem. Dnia 3 pokój 
przywrócono. Do wczorajszego południa zginęło 
8 Muzułmanów, 1 Rosjanin, 3 Armeńczyków; r a ­
ny odnieśli 1 rosyjski komisarz policji, 11 A r­
meńczyków, 2 Rosjanie i 7 Mahometan. Wczo­
raj p r z y s z ł o  do p o n o w n e g o  s t a r c i a  
z w o j s k i e m .

Berlin 5 września. (Tel. wł.) Lok. A m .  donosi, 
że w Szusza podczas rzezi początkowo prze­
wagę mieli liczniejsi Ormjanie, dopiero później 
nadciągnęli Tatarzy i podpalili miasto. Szusza 
jest od 5 dni odcięta od świata.

Zajścia w Szuszy wykazują, że rząd zamie­
rza i nadal uprawiać wobec Ormjan politykę 
mordów.

Kolonja 5 września. (TeL wł.) Koel. Ztg donosi
z Ty flisu, że zaaresztowano tam 4 osoby zajęte
wyrobem bomb, a przy rewizji mieszkania zna­
leziono w piecu 7 bomb. Z aresztowanych dwaj 
są Georgijczycy, 1 Polak, 1 Rosjanin. Prawdo-

Pierwszy najtańszy M A G A Z Y N !  M E B L I  w K r a k o w i e
ZS ul. JFlorjańslła 1. 33. I  p. pod firmą  ■ ■ ----  —

I f  h  1 P T  J M  ft  n f T T l 7 I A i r  & P^koa k o m p le tn e  urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie rob.<tv w zakres aeli^ragł 
A l i u J u  1  A l l A  1  U  J  u i A J E i I a  i lapirerstAa wihmłzące po c e n a c h  m o ż l i w i e  n isk ich .
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Aktorzy wojny: (na lewo od góry) car Mikołaj IL, jen. Liniewiez, jen. Stossl, Kurcpatkin, (w pośrodku 
z dołu) Aleksiejew, Kuroki, (na prawo u góry) mikado, Oysma, jen. Nogi, adm. Togo, (u góry w pośrodku) 
Roosevelt.

podobnie planowany był wielki zamach podczas 
przyjazdu egzarchy Georgji, co miało nastąpić 
za 2 dni.

TELEGRAMY.
Cholera.

Lwów 4 września (tel. pry w.) W P a d  w i 
N a r o d o w e j  zachorował na oholerę żandarm, 
który mieszkał w najbliźszem sąsiedztwie zaka­
żonego domu flisaka i mógł zarazić się przed 
stwierdzeniem tam cholery.

Do G r o d z i s k a  w powiecie łańcuckim, 
gdzie zachorował w ś r ó d  p o d e j r z a n y c h  
o b j a w ó w  przybyły z Torunia flisak, wysłało 
namiestnictwo krajowego inspektora sanitarnego 
dr. Józefa Barzyckiego, który telegrafuje, źe ten 
flisak wyzdrowiał.

Toruń 4 września. Wobec doniesień o podej- 
rzanem zasłabnięciu wśród garnizonu w Toru­
niu, zapewnia Tor ner Presse na podstawie infor­
macji urzędowych, źe w kompanji wojskowej 
służby telegraficznej zachorował pewien żołnierz 
na wymioty. Żołnierza tego odosobniono i pod

dano obserwacji. Dotąd nie stwierdzono jeszcze, 
czy ma się do czynienia z cholerą. Stan cho­
rego znacznie się polepszył. Wszyscy żołnierze, 
którzy mieli styczność z chorym, zostali umie­
szczeni w pewnym odosobnionym forcie na 
5 dniową kwarantannę.

Położenie na Węgrzech.
Budapeszt 5 września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu komitetu koalicji pos. Vaszonyi posta­
wił wniosek, aby jeden z członków koalicji 
przedstawił w Izbie gotowy projekt ustawy z po* 
wszechnem prawem wyborczem, lub też by 
Izba wybrała komisję dla opracowania takie­
go projektu. Bar. Banffy przyłączył się do tego 
wniosku.

Bomba w Barcelonie.
Barcelona 4 września. Detonacja przy eks 

plozji bomby była nadzwyczaj silną, słyszano 
ją bowiem w c a l e m  m i e ś c i e .  — Bomba 
była napełnioną gwoździami i kawałkami żela­
za. Liczba rannych ma wynosić 35, według in­
nej wersji 60 osób.

Barcelona 5 września. Jak  donoszą dzienniki, 
przy onegdajszym zamachu, odniosło przeszło 
60 osób rany, w tern większość ciężkie. Dwie 
kobiety zmarły wskutek odniesionych ran. We- 
dług dochodzeń policji, bomba miała gipsową

pokrywę. Śledztwo dotąd nie dało żadnego re ­
zultatu.

Pożar * w Konstantynopolu.
Konstantynopol 4 września. Na przedmieściu 

Adrjanopolu wybuchł wczoraj pożar. Spłonęło 
1200 zabudowań, w tem katolicki kościół para- 
fjalny Zmartwychwstania, oraz inne kościoły i 
szkoła. Szkody ponieśli skutkiem pożaru głównie 
ubodzy Grecy, Ormjanie i żydzi, wśród nich 
także poddani austro-węgierscy.

Bojkot Ameryki w Chinach.
Honkong 4 sierpnia. (Reuter.) Amerykański 

sekretarz wojny Taaft, udał się wczoraj wieczo­
rem do Kantonu na prośbę amerykańskich kup­
ców. P. Alicja Rooseyeit udaje się na pokładzie 
amerykańskiej kanonierki »Callao« dc Kantonu 
i Makao.

Honkong 4 września. (Reuter.) Gubernator i 
członkowie europejskiej kolonji urządzili na cześć 
sekretarza wojny Taafta i p. Alicji Rposevelt 
uroczyste przyjęcie.

Wiedeń 5 września. Wien. Złg. ogłasza: Ce­
sarz sankcjonował uchwaloną przez sejm gali­
cyjski ustawę w sprawie utworzenia nowej gmi­
ny administracyjnej Stupnica polska (pow. Sam­
bor) i w sprawie odwodnienia błot rzemieńskich.

Wiedeń 5 września. (Tel. wł.). Cesarz nadał 
wielki krzyż Leopolda bar. Burjanowi.

Odznaczenie to pozostaje w związku z prze­
sileniem węgierskiem, gdyż Burjan jest zię­
ciem bar. Fejeryarego i przez odznaczenie go, 
chciał cesarz wyrazić Fejervaremu swoje za­
dowolenie.

Opawa 4 września. Wczorajsza ludowa uro­
czystość czeska w Katarein, jak również urzą­
dzona w tym samym dniu uroczystość niemie­
cka, przeszły spokojnie. — Kilku młodzieńców 
niemieckich chciało zatrzymać wozy z uczestni­
kami czeskiej uroczystości, jednakże straż prze­
szkodziła temu.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WT35DEN 4-go września. — (Giełda pop }. — Godzina 

8*—. —- Marki 117 35 Renta majowa 100*65, Węg. ren ta  
koronowa 86 90, Akcje auatr. gakladn kredy u 679 50. 
Akcje .wag, 789 50 Akcje A nglobanku 318 75, Akcja 
Uaicnb&i kn  553 —, Akcje L ln aerb aak u  452 50, Akcje 
koleji państw. 676'—, Lombardy 89 —, Akcje fabryk! 
broni 561—, Akcje tytoniowa 379 —, Akcje Alpiny 523*75, 
Loty tureckie 143 —, Ruble 263'—

Cukier (spok.) 20’—20 10— 20-40 55, spirytus (nomin) 
88 60 89*60, nafta niezmieniona.

h a o c s ł a r l

w Ifad&tianc * nie pochodu*, od Redakcji, łtóra  
ied *w<5 bisrte m mą odpotozedttałriości.

C. k. rządowo uprawniona

WYŻSZA SZKOŁA SKRZYPCOWA
Roberta Poselta

b. profesora między naród. Akadem j i muzyczne] w Paryżu

ul. Radziwiłłówska 1. 19.
Kurs od 1 września. — Zglo9zenia od 1 do 7 

września między godz. 4 —5.

0r. Franciszek Krzyształowicz
docent pryw. dermatologii Uniw. jagielł.

(potcrocii Basztowa 10,)

Or Stanisław Oobrowoiski
Docent pryw. położnictwa i ginekologii Uniw. JagielL 
przeprowadził się i mieszka obecnie przy ul. Podwale, 

1. 2 I. piętro, Telefon 568. 1760*

TEATR ROZMAITOŚCI-
W PARKU KRAKOWSKIM

CODZIENNIE PRZEDSTAWIENIE. PROGRAM 
FAMILIJNY.

POCZĄTEK O GODZINIE WPÓŁ DO 8 - MEJ.

z calem utrzy­
maniem, fron-Pokoje do wynajęcia

towe, z oesbnem wejściem, tak dla p r z e j e z d n y c h ,  
jak i dla stałych. —  Kraków, ul. Graniczna I. 14, 
l-sze piętro.

noW O S C I id Wełnie, Sedmabiu, Hondach 
i Barchanach oraz opony i|M r Kanlehcgl f c iu M  fln Pa- 

K rakó iD , uiica Ftonjańs&a n r .  15 niosoi do iii 15. dli SMopctm do lii 15.""" UMIARKOWANE.-----------
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Kąpiele z feroasu ująglomego
zastępujące kąpieli w On klin, Risiingw i t  p. w y rab ia

b D D ia s k a  labrijfca c h e m iczn a  » T b E I I «
K ipiele te stosowane na ordynacyę i pod kontro lą lekarza, działają 

fiakomicie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleninch oskrzeli, 
bronchitis) rozedmie płuc, wadach serca nerwowej, niemocy płciowej, 
p. nie mniej doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki 
am, jak  po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy.

Nabyć można w aptekach, i żądać z m arką fabryki „TLEN 0.
Liczne zaświadczenia i podziękowania.
Z a ś w ia d c a s e n tH *  Z całą szczorością i sum iennością poświadczyć 

pogę, że kąpielom z kw asu węglowego w yrabianym  przez lwowską fabry- 
g „Tlen" zawdzięczam po długoletniej ciężkiej chorobie serca, k tórą 
jfcwierdzili u  mnie profesorowie, Dr. Neusser, Dr. W idm an i Dr. P rus, 
ów rót do zupełnego zdrowia i z tego pow odu każdemu cierpiącem u na 
?rce używanie tych kąpieli, w edług wskazówek lekarskich jak najwięcej 
oleoam. Zdzisław Kamiński,

naczelnik salinarny Łanczyn.
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kw asu wę- 

iowego wyrobu fabryki „Tien“, wyleczyły mnie z reum atyzm u, na k tó ry  
d 8-go roku życia mego cierpiałem, używałem  dotąd wszelkich środków, 
różnorodnych kąpieli, lecz wszystko bez skutku. Kąpiele siarczane słone, 
orące, hydropatyczne, masowania, i t. p. przynosiły ulgę na czas krótki, 
>cz z najdrobniejszej przyczyny choroba znowu wracała. Dopiero za po- 
idą lekarzy użycie 26 kąpieli z fabryki „T leaM uzdrowiły mnie i od 2-ch 
it n ie mam więcej bólów ani łamania.

Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za swój cudowny preparat
A dolf Hełm, aptekarz.

Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlenu we Lwowie.
Z prawdziwą przyjemnośbią spieszę podziękować Szanownej Dyrek- 

jd, za rychłe przysłanie mi p ię tnastu  paczek soli do kąpieli z kw asem 
ęglowem, których działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu, nerw o- 
em okazało się w prost niezrównanem. Znakom ity ten  w yrób jest isto* 
lie godny jak najszerszego rozpowszechnienia.

Z wyrazem prawdziwego szacunku
K. Srokowski, literat.

Oprócz kąpieli z kw asu węglowego, które w ciągu la t kilku bardzo 
ę rozpowszechniły, w ytw arzam y obecnie 1626 0

KąpiilB borowinowi z kwasem węglowero. Kąpiele borowinowa zwykłs, Fraimesbadzkie 
ipisis jodowo-bromowi z kwasem węglow. Kąpiele balsamiczno-sosnowa z kuasem węglow ym.

Przyrządzanie kąpieli z naszych soli je st nadzwyczaj dogodne, a 
ima kąpiel bardzo przyjem na w użyciu. D j podjęcia fabrykacyi, pow y- 
łzych soli kąpielowych zachęceni zostaliśm y przez J . W ielm ożnego P a n a  
ra Antoniego Głuzińskiego Profesora um w ersytetu  lwowskiego i wielu le* 
arzy praktykujągych.

Cenniki i prospekty gratis i franco.

P o zb p a  się piegom,
k t o  używa kremu „fletam orfozar d o  
tego celu służą również prze­
twory ogórkowe Balassa, tabletki 
boraksowe o nader wykwintnem 
zapachu, boraks ce sa rsk i, 76
oraz różne inne preparaty, poleca
skład apteez. mag. far.

Jad. Klemensiewicz
IC rakó w K a r m  elick a lB .

W a ż u e  d l a  P a ń  ! Przyjm uje 
w łosy do w yrabiania i farbowania 
peruki damskie i męskie, oraz nowe 
warkocze po przystępnych cenach. 
Również przyjm uje BIELIZN Ę do 
haftu. Polecam  się łaskaw ym  wzglę­
dom. A. C Z ^IC K I fryzyer, ul. Fio- 
ryańska 1 53, parter. 1309 12

Pokój mebl.
lab bez takowjeh

j e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę c i a ,  p r z y  
Małym rynku 3.

Nauczycielka muzyki
( f o r t e p i a n u )  udziela lekcy i w d >  
mu i po za domem, po przystępnej 
cenie. Dolne M łyny 1. 9 part. 1755 3

R z ą d ó w i p r a w n i o n a

Fabry a wód miner, sztucznych i spacyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  n . i c a  i w .  G e r t r u d y ,  L .  i

w yrabia pod kontro lą komisyi Przem ysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo 8200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilńskiej, Gieshublerskiej, M o rsk ie j, Dicby, Horaburg, Kissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kw aśną oraz wody m ineralne norm alne z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach 

Cenniki n a  źą lanie darmo.

K. i więcej zarobku dziennie.
•j Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
M pończoch maszynowych

poszukuje osób obojga płci do wyrobu pończoch na 
naszej maszynie. Pojedyncza i szybka praca przez ca­
ły  rok w domu. Żadne przedwstępne wiadomości niepo­
trzebne. Odległość nie stanow i przeszkody — a my 

sprzedajem y prace. 1214 6
Thos H . "Whittick <& Co.

Petersplatz 7, I. — 47

T 5 T  —
nie znajdziesz do pielęgnowania, skóry, 
szczególniej aby usunąć piegi, a uzy­
skać czystą płeć lepszego i skutecz­
niejszego mydła leczniczego nad 
z dawna znane

z&ydLło l i l io w e

j Ł a1c 0chr.: 2-óch górników)
oit BERanBKtifl fiSp.,TETSCHEII a/E 

Oo nabycia sztuka a 80 bał. u :
"Pi-w Krakowie: Bartmański i Xp.
F. Bralewskl, z. flarGoln, saw. fli- 
kucki n . Proń, u . Redyk, L  Rosen- 
J 8r3. n. Wiszniewski; Orog. Roman 
Orobner, Dnast. Fronoz, J . Hanak, 
Brno d Reifer, RSim i Sp. J . Kle­
mensiewicz, B. Packuccki, St. Roż­
nowski F. Zowoth i Sp., j .  Wiśnie- 
J ń i  i Sp.; Hat. Hdlg. Ploritz Kreisler; 
Orog. w Bochni: Jan Michnik, Sta­
nisław Pawłoswki; Apteki w Rowem 

0 . Borzęckiego, R. Jakubow- 
*k», urog. T. Kwieciński; Rpt. w Rze­
szowie: H. Karpiński, Klisiewicz, J . 
Kołodziejowski, Lazar Friedenbarg 

w Podgórzu.
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Młodym i starszym mężczyznom
poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
w ydaniu R adcy lek. Dra M ullera o
zaburzeniach nerwów i systemu 

sexualnego,
jak również o ich leczeniu. W ol­
na przesyłka w kowercie za 1.20 
K. w  znaczk peczt. 949 52

Curt Rober, Brau nschweig.

Bardzo tanio !1
Od 1 kor. sukienki dziecinne, sd 3 kor. suknie 
damskie, przyjmuje s i ę  do roboty.
UL Poselska 15 I p. Oficyna

Poszykujemy chłopca
do praktyki z ukończoną 2 ki. gim- 
nazyalną lub realną. 1754 3

Stefan Porębski i Spółka.

Otyłość 1501 9

usuw a szybko i pod gw arancją n ie ­
szkodliwie Thielego herbata o d tłu ­
szczająca. Najlepsze świadectwa! 
P akiet 2 kor. Do nabycia we w szy­
stk ich  aptekach — en gros u firmy
A. L i s o w s k i  Sukiennice 1. 23.

Le śn ik
z niższym  państw owym  egzaminem, 
dwudziestopięcioletnią praktyką zdo­
lny  m yśliwy i ku lty  w alor w lasach 
pryw atnych i przełożony obszaru 
dworskiego, zmieni posadę. Zgłosze­
nia p. „ L e ś n i k  100“ poste restan te 
C h r z a n ó w .  1653 0

Miejsca stróża
jposzukuje mężczyzna żonaty, trzę- 
z wy pracowity. Adres wskaże Ad- 
m inistracya „Głosu Narodu" 1650 0

8 klasowa
niemiecka wyższa szkoła żeńska z prawem pu- 
blicznem z kursem dopełniejącym i pensyonat

hudm. Tschapkomej
w Krakowie, ul. Kanonicza i. 15.

Języ k i: niemiecki, polski, francuski 
i angielski. W pisy począwsży od 
31 sierpnia. — Rozpoczęcie nauki 4 
w iześnia. 1730 5

R u ty n o w a n a

nauczycielka muzyki
uczennica pierwszorzędnego profe 
sora udziela lekcyi gry na fortepianie 
u  siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. W iadomość w Ad- 
m inistacyi „Głosu Narodu.“ 1651 0

Uczeń III. klasy
wydziałowej, biednych rodziców, nie 
m ając pieniędzy na książki i odzież, 
p rosi o wsparcie, któreby umożli 
w iło dalsze uczęszczanie do szkoły. 
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Nar.“

1691 <

U roku bieżącym opuściło prasę drukarską 
dwutomowe dzieło X. Leśna Gąsiorowskiego 

proboszcza w Biskupicach p. t.
DROGA 

do psznania  Boga
i zjednoczenia się z Jezusem  Chry­
stusem . Rozm yślania na każdy dzień 
roku  Cena egzempl. opraw. 9 K.

Każde, praw ie zdanie oparte na 
P iśm ie Sw., -^ięc czytelnik znajdzie 
naukę od serca pochodzącą i do 
serca przemawiającą. Byłoby bardzo 
pożądanem, aby to piękne oprawne, 
treściw e i u nas w  swoim rodzaju 
rzadkie dzieło, zbłądziło dod dach 
każdego chrześcij. katolika. 1763 1

Zdrowie d l a  wszystkich
^hJPewralgie, Bole głowy, Neuraste- 

nie, H ystcrye i wszelkie Cho 
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigułek antinewralgicz- 
nych Dra Cronier- Skład w Paryżu 
u P. Schmitt, apteka rue La Boetic 
75 W  Krakowie w aptekach Pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i J . Macudziń- 
skiego, we Lwowie w aptekach Pp, 
W ewiórskiego i Ruckera 3078 08

ROZPACZ!
Na łożu boleści leży kaleka złożony 
k ilkonasto le tu ią  chorobą. To mąż 
chorej żony i ojciec 3 dzieci pozo 
stających bez żadnego utrzym ania. 
Osoby kochające P . Jezusa a w Nim 
Jego  ubogich, chcąc sieroty wspo- 
modz, raczą łaskawie swoje ofiary 
złożyć w A dm inistracyi „Głosu Na- 
ro d u “ dla kaleki „Rozpacz" 1749 0

Nauczycielki
P o lk i, z wyższem i średniem  w y­
kształceniem , w7adające jęz. franc i 
niemieckim, 1762 6
"U m r  _  Polki, francuski angielki i 

y * * /  niemki poszukują posad
przez biuro Stowarzyszenia nauczycieieh,

Kraków, Krupnicza 16.

Konsermatorząstka
wiedeńska otw iera koncesyonow.

szkołę gry na fortepianie
z dniem 1 września, ul. Niecała 1. 
4 I I  p. 1745 2

JLdela F isch er .

N a u c z y c i e l k a
z egzaminem wydział, przygotow uje 
do m atury  sem inaryalnej do egza 
minu kwalifikacyjnego, oraz udziela 
lekcyi panienkom ze szkół wydzia­
łowych i i udowych Na żądanie udzie­
la lekcyi i konwcrsacyi jęz. niemiee. 
W iad. ul. K apucyńska 1. 3 I  p. of. 
od 3 — 5. 1764 4

WPISY
na prywatne lekcje zbiorowe przygotowuję do 
m a tu ry  s em in a ry jn e j

p rzy jm u je  codz-enn ie , od  godz.
2 — 3 po poł. 1761 6 

M a t y l d a  S z r e m e r ó w n a ,  
K ra k ó w , K riip n icza  16 I I  p .

ZdoL flgentóir
do sprzedaw ania dzieła nowego, 
nadzwyczaj ozdobnego, w języku 
polskim, poszukuję n a  w arunkach 
korzystnych. Szczegóły bezpłatnie,

Adres : H . W u lfe r s ,  
1758 8 Kolonia (Koln a. Rh.)
Zdolny, starszy, doświad

czony 1688 6

kuchmistrz
znajdzie umieszczenie.

Bliż za wiadomość w Admi- 
nhtracyi „Głosu Narodu".

Podziękowanie,
Niniejszym m usim y wyznać, żo

Intormator JSS»
jest insty tucy^ w i e l c e  h u m a n i ­
t a r n ą ,  co doświadczyliśmy na so­
bie otrzym aw szy przez tegoż posa­
dy i zajęcia, za co też s e r d e c z ­

n ie  d z i ę k u je m y .  1811 2
B. Krom kowa, H. Urich, S Matoga, 
A. Kozubowski, M. Fericho, J  M uller, 

i Siekański.

uzdolniona w krawieczyźnie po­
trzebna zaraz w magazynie

Hynryka Schwarza
u l. G ro d z k a  13 1810 5

JPoszuKuje s ię

majątku ziemskiego
w obszarze 300 — 400  mó gdo 
kupna \ majątkn w obszarze 
500 mórg do dzierżawy. Zgło­
szenia z dokładnem opisaniem 
majątku, jakoteż podaniem wa­
runków dzierżawy, sub K. P. 
,,Wietrzychowice" 1805 3

Zarząd szkoły lud. p >trzebuje 
do nauki chóralnego śpiewu krót­
kiego, nowszej konstrukcyi prze­
granego 1769 3

fortepianu
za przystępną cenę. — Życz 1 we 
zgłosz. p. adr. »Szkoła lud. w 
Polance wielkiej ad Oświęcim.®

Pensyonat „Ukraina"
ulica Karmelicka 1. 40 li. piętro

pokoje um eblowane z całodziennem. 
utrzym aniem  dla Gości stałych I 
przejezdnych Tamże O b ia d y  sm a­
czne i zdrowe, w domu i na miasto. 

Ceny um iarowane. 1458

Dla osoby lubiącej spokój je st do 
w ynajęcia 1773 3

p c k ó j o b s z e r n y
b. ciepły i słoneczay z osobnym 
wchodem na 2 pięt. od ty łu  ul. 
K row oderska 1.30 od 1 września, 
wiadomość tamże

OBRAZY olejne i ródząjowe
po cenach bardzo niskich 

w łasny w y r ó b  r a m  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym  za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866

E. Lelchta w Krakowi©
ulica Pijarska przy bramie FloryanskUj

Kasa ogniotrwała
średniej wielkości oraz stół, 
uadająey się dó czytelni, jest do 
sprzedania.— Wiadomość ul. Kro­
woderska 37, I p. 1775 3

dla przejezdnych z całodziennem 
utrzym aniem . Ceny n miarkowane, 
zwłaszcza przy zgodzie na czas dłuż­
szy (n. p. dla młodzieży kształcącej 
się wr Krakowie). 1529 0

.A .  jB orońska, 
Karmelicka 24 Kraków.

Bony freblanki
poszukuje się do dwóch chłopców 
4 ro i 2 letniego. Zgłoszenia pod E. 
S. post rest. S tary  Sącz. 1759 3

m Ud Pszczelny S f f i ,
bez żadnych domieszek, w ysyła w  
blaszankach po 5 klg. z pasiek w ła­
snych już z opłatą poczty za 6 kor. 
Miód pitny w szklankach i gąsiorkach 
po 5 klg., również z opłatą poczty za 
6 kor. Zarząd dóbr ziemskich 1589 0

Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach
poczta Siemikowce.

R e d zie e
prngnący umieścić swe dzieci, 
uczęszczające do szkól publi­
cznych w Krakowie, znajdą rodziciel­
ską opiekę i dobry, zdrowy wikt u i n t e l i ­
gentnej rodziny przy ul. Wol­
skiej 9, I. piętro. Wiadomość 
na miejscu. 1646 0

Toiiże od października pokoje 
z ałem utrzymaniem dla doro­
słym b do wynajęcia.

U ezeń
potrzebny do fabryki wyrobów cukierniGzyGb,
Józ. Siermontowskiego
1757 8  w Krakowie, ul. Bracka.

Obiady domowe
z li owe w domu i na miasto. 
Geny przystępne. M o s t o w s k a ,  
Sławkowska 1. 6 II p. 1756 0

DRUKI szk o ln e  
i  św iadectw a

na now y sezon poleca firma
Ferdynand Skwarczek & Jan G. Uantowski 

przedtem „Sarmacya" skład druków i papieru,
Kraków, ul. Szewska 2. 1717

Zarząd dóbr KamicniGaoiatąckoma na sprzedaż
miększą ilość jabłek |

pap ierówek, sztetyn i renet gruszek, oraz ~
W y s y łk a  u sk u te cz n ia  się ró w ­

nież w o szy k ach  5 kerl. uocztą.

Zarząd dóbr Jaszczurowa poczta M ucharz

przyjmie Ouchalte ra
kawalera biegłego w jęz. nie­
mieckim, zaraz. 1 770 3



K S IĄ Ż K I SZKOLNE P
poleca

Księgarnia Rałol. Dr. W. ffliłkoinskiego
w Krakowie ul św. Jana 1. 6, (hotel Saski.)

3 ózef Warski, „ •  13
poleca swój skład zegarów, zegarków i biżateryl

Specjalista w naprawach zegarków kieszonkowych i zegarków antyków.
Ceny niskie, wykonanie sumienne. 1466 80

w m m m m B aB m m m m m tm m m m m am m B m m m m m m am

P iem szy  i Eojstcrszg ni Gcliyi 

c. k. rządoiDO upramniony £

przysposobiając}’ do służby wojskowej,

c. k. emeryt, ą  Kcrisbergera i F. Mcschcniego
rotmistrza

w Krakowie ul. Stachowskiego L 15, „Willa Uanda“, we Lwowie ul. fliłkowskiego L  2.
Nowe kursa rozpoczynają się: do egzaminu inteiigencyjnego i nauki 
prywatnej do wszystkich klas szkół średnich I września, do egzaminu j 

kadeckiego I października.

Najlepsze siły  nauczycielskie. W yśm ienite rezultaty  egzami­
nacyjne, w żadnym  innym  podobnym instytucie dotąd niecsią- 
gniete. Liczne uznania i podziękowania od rodziców i opiekunówgnięte. Liczne uznania i podziękowania od rodziców i opieknr 
byłych uczniów Zakładu. 1162 5

D  f f n c u n n n ł  urzAd?°uy według ws elkieh wymogów 
Jr t f l l D l j U I i U l  bygioiiy * < z<■staje pod ścisłym nad/Oieiu 
pedagogicznym Kouweisacya uKm ecka. Szkiła  szermier­
ki, nauka języków.

Ceny niskie. Prospekty franco i bezpłatnie.

Farb^amia i pralnia chem iczna

Antoniego Szapkowskiego
w Krakowie, ul. Karmelicka 1 20. 

JPrzyjmule bo farbowania, prania, odczy- 
szczania w ywab, z plam  wszelkie wyroby: 

jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszslkisgo rodzaju ubrań, damskich 
i męskich prutych i nieprutycb, także aksamity s ale, okrycia, i bicia z mebli, 

adamaszki, serwety, dywany, koce, firanki, wstążki koronki, trendzie, i t  d.
• Roboty wykonują ste jak najrychlej po cenach umiarkowanych.

Ma prowincyę za pobraniem pocztowem. 1705 5

Stefan P o rę b sk i i
Kraków, Grodzka 2

1719 a 5

polecają po możliwie niskich cenach:

Pasfei dam5kie, skórkowe i gumowe najmodniejsze. 
RękaiDICZki skórkowe, niciane i t. d.
Woalki, Kramały damskie i dla dzieci.
PoDCZOĆby damskie i dziecinne.
Wielki ujybór przyboróu? do szycia i bałtu.

W  niedziele i święta handel zamknięty.

Założony w r. 1872
Zakład rzeźhiarsko-kamieniarski 

.  BRACI TREM BECKICH
I  przy ulicy Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich 
■ robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 
I  scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór gotowych! 

M  pomników i grobowców familijnych po cenach bardzo niskich. 584 o |
\ >_ _ _ _ _ _ _ _  W f f l N © 4

FajptlB cjsze przeświadczenie
że BALSAM i MAŚĆ BABKOW A aptekarza A. TBJER -
B Y ’LGO z niezbędnym środkiem. P ostaraj się Pan 
j lzekonac o tem, przez nabycie książki jako podręcznika

I Książki szkolne
I atlasy, słowniki, i t. p. i nowe używane

poleca 1747 8

( I  Księgarnia iudoioa K. Wojnara
id Krakomie przy u l  Szcmskiej róg Sagiellońskiej.

Księgarnia zakupuje i przyjmuje na zamianę używane książ­
ki szkolne pod najkorzystniejszemi warunkami.

W yk a*y książek na żądanie bezpłatnie.

Uszlachetnione zboża krajowe!
Zarząd dóbr Grodkowiee poczta Brzezie i>< le. „ a.. Siewu

I. Pszenicę astkę galicyjską, w  dwóch gatunkach, od/naczoną dwo 
m a m edalam i na w ystaw ie powszechnej w Paryżu. 1546 0

„Elita", pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką na polu wybie-
ranych  po cenie za 100 k i l o ......................................................................K. 28

Selekcyjna, pierw sza reproduscya E l i t y ............................................ „ 2 5
Żyto „polskie", mało w ym agające i plenne . . \  T/ , .  * ’

Ceny rozumieją się loco stacya P o d ł ę ż e  lub Jvłaj, za worek do­
licza się cenę kosztu.

W yprawy dla młodzieży szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski,
K raków , Sukiennice h 24—35.

1720 0 Ceny bardzo niskie.

dc mowego, zawierającego parę tysięcy oryginalnych po­
dziękowań ze wszystkich stron  św iata, bardzo poucza­
jącego w kilku językach. Przysłanie tej książeczki nastę- 
} uje równocześnie przy zamówieniu, a także na życze­
nie gratis i franco. 12 małych lub 6 dużych flaszeczek 
kosztuje 5 kor., CO małych lub 30 dużych flaszek 15 ko- 
rou, opałnie wraz z paczką. 2 słoiki maści babkowej 
franco wraz z jaczką koron 3'60. — Proszę adresow ać;

Aj Lekarz A. TB1ERRY in IR EG R A D A  bei R ihitsdi-Sauei bruuri.
Podrabiających i sprzedających naśladownictwa moich jedynie pra­

wdziwych preparatów , sądownie ścigać będę., 3402

A P S 44 SALON sprzedaży 
rzeźb i obrazów ai- 

ystów  polskich, otwarty oodziennlt 
* dnie pot* ś z e d n i e  od 10 do 1 2 

•aua od 2 do 5 po południa.
FI h * 5, na parterze*
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić Szanownych Rodziców i Opie­
kunów, iż z dniem 1 września 1K)5

jak lat ubiegłych otwieram

Szkółkę Frebioisską
wraz z ogródkiem dla chłopczyków 
i dziew* z**t*-k od 3 — 7 la t (uL Sien­
na 1. 7 dom p. Redyka.)

W pisy codziennie począwszy od 
29 sierpnia, od g^dz. 9 — 12 przed 
połud. i od 3 -  6 po poł. 1765 3 

Polecając się łask. względom Sza- 
nownych Rodziców i Opiekuuów i 
zapewniając troskliw ą opiekę nad 
powue zoną mi dziatwą, kreślę się 

z poważaniem
T. FŁydlińska.

Samotny pensyonista

r {OHO

©
©
®
O
@
©

®
©
©
©

„ ,16. Hala licytacyjna
c. k. Sądu powiatowego cywil.

w  Krakow ie, ul. św. Jana Kr. 3
w środę dn. 6 września 1905 o godz. 9 i w dniach 
następnych sprzedane będą:
P łctna , peikale, płócienka, ankiny, dymki, ręczniki, trykoty , 
koszule, kalisony, barchan, chustki zimow e i letnie, pończochy, 
skarpetki, kapy, chustki do nosa, zei i, koce, drelich, chodni­
ki, bluzki jękawiczki, muszlin.

W ina, koniaki, szam pany w butelkach, lampy, lady, pół­
ki, aparaty fotograficzne, garn itury  n ebli, biórko, szafaa, lu ­
stro, wazoniki majolikowe i dekoracyje dla zakładu fotografi­
cznego, kasa ogniotrw ała, papier, maszyny drukarskie, szafy, 

kredens, kanapa i firanki.

Kraków, 4 września 1905.
Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych.

znajdzie wygodne pomieszkaniu
we dworze wiejskim z dodatkiem 
niek tórych  w iktuałów  w zamian za 
opiekę nad małem gospodarstwem  
i sade m. Zgłoszenie pod K. R. post 
rest. Łukowica. 1780 -

Kipię natychmia
za gotówkę większe obszary (a
j odłow y ch, świerkowych, lub d  ̂
wych częściowo lub też cało roc 
pjccukcy e. Pisem ne zglc szcniM 
W 1(10 do A dm inistracyi „Gł 

Narodu". 18f

duży i silny (bukowy) 
ściany szklane z drzwiami,

T |I5I Y7fi o  ( w i a l n i a )  do 
j  1 1  Uj czyszczeni 

zboża tanio do sprzeadnia, 
sklepie ul. Ezewska 22. isie

Sklep

| 0 0 0 @ @ (  0 @ © ® @ @ ® @ © @ l

Praw dziw e

■J, t*  
tp%'\ .-?«?•
r > i r '

Harceńskie

z obszerną ubikacyą w śród­
mieściu zaraz do wynajęcia. W i^- 
doDsość w sklepie Szewska 1. 2

Śprzedaje się

obszar dworski
Kapelanka 90 m. z cegielnią 
i maszynami na 3 miliony cegły 
tocznie. Cena 160 tysięcy zlr. 
Jeżowski ul. Długa 1. 60 1806 3

polecam:

Boraks cesarski robi skórę delikatną i białą.

Ekonom  ~W@
kaw aler z kilkoletnią prak tyką gosp. 
poszukuje posady za malem wyna-3 - •— -c_~i   -~T'-r-~'f>rna do

1778 3
grodzeniem . Łaskaw e zgłoszenia do 
Adm. -G łosu Narodu"

@ 1

zeszłoroczne pilne ś p i e w a k i  
w cenie 6  i 8  złr., n a j l e p s z e  
„ R o lle T y " ,  po 10 i 1 2 z łr .— 
Tegoroczne samce poczynające 
śpiewać sztuka 3  złr., 3 sztuki 
7 .5 0  z ł r , — W ysyłam  na pro­
wincję odw rotnie za zaliczką z 
gw arancją dostaw ienia z d r o ­
w y c h  na miejsce przeznacze­
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 

oraz żywność dla kanarków.

Hodowla prawdziw.Henseńskich Kanarków 
JAN SZUFA Kraków,

F lorjańska L 38, I. p. oficyny.

Wolska 1. 28
drugie piętro 5 pokoi przedpok. 
kuchnia. Stajnia na 2 konie może 
być dołączona na żądanie. 1645 o

K upię

mniejszą parcelę
w okolicy ul. Kopernika Zgłosi, 
listowne dla A. Z. do Admiu' t 
„Głosu Narodu“. 18C‘

Roczną służbę
już teraz zamawiać i zadatkować 
n*loży w  Biurze  pośre­
dnictwa Br. Krasickie­
go w  Krakow ie,  Szewski 15. 
dostarcza się: parobków żona­
tych i kawalerów, dziewczęta, 
karbowmków, polnych, leśnych 
chłopców, pokojowe, kuchark 
1 kai, furmanów, itd. także st 
machów, chmielarzy, klucznic 

panny służące. 1808

Wydawca i Redaktor odpow.
dzialny: Dr. Antoni Beaupró 

W  Drukarni »Głosu Nareduc 
Krakowie, pod zarządem S. 

Szembeaa.


